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TRZECIA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z I Listu św. Piotra A postola (5, 6—11)

N ajm ils i: u n iża jc ie  się pod m ożną ręk ą  Bożą, aby  w as w y ­
w yższył w  czasie naw iedzen ia , sk ład a jąc  n ań  w szelką  tro skę  
w aszą, bo on m a  pieczę o w as. B ądźcie  w strzem ięź liw i i czu ­
w ajcie , bo w róg  w asz, szatan , k rąży  ja k  lew  ryczący, szukając , 
kogo by pożarł. O p iera jc ie  m u  się um ocn ien i w  w ierze , w ie ­
dząc, że to  sam o  u tra p ie n ie  spo tyka  b rac i w aszych  na 
św iecie. A Bóg w szelk ie j łask i, k tó ry  w ezw ał nas do  w iecz­
nej chw ały  sw oje j w  C hrystu sie  Jezusie , po n iew ie lk im  u tr a ­
p ien iu  udoskonali, u tw ie rd z i i u g ru n tu je  nas.

Jem u  C hw ała  i p an o w an ie  na  w iek i w ieków .

Ew angelia w edług św. Łukasza (15, 1—10)

O nego czasu: Z bliżali się do Jezu sa  celn icy  i grzesznicy, aby 
go słuchać. A faryzeusze  i uczen i szem rali, m ów iąc: Ze też  ten  
p rz y jm u je  grzeszn ików  i ja d a  z n im i. P ow iedzia ł im  tęd y  ta k ą  
przypow ieść, m ów iąc: Czy je s t m iędzy w am i kto, k tó ry  m ając  
sto  ow iec, gdyby s tra c ił je d n ą  z n ich , czyż n ie  zostaw i dziew ięć­
dziesięciu  dziew ięciu  n a  p u sty n i i n ie  pó jdzie  za ową, k tó ra  
zginęła, dopóki je j n ie  zn a jdz ie?  A gdy ją  znajdzie , w k ład a  na  
ram io n a  sw oje, ra d u ją c  się. I przyszed łszy  do dom u. zw ołu je  
p rzy jac ió ł i sąsiadów , m ów iąc im : R ad u jc ie  się ze m ną, bom 
Znalazł ow cę m oją, k tó ra  b y ła  zginęła. P o w iad am  w am , że ta ­
k a  będzie w  n ieb iesiech  radość z jednego  g rzeszn ika, czyn iące­
go pokutę , ja k  z dziew ięćdziesięciu  dziew ięciu  sp raw ied liw ych , 
k tó rzy  p o ku ty  n ie  p o trzebu ją . A lbo, k tó raż  n iew ia s ta  m a jąca  
dziesięć d rachm , gdyby s tra c iła  d rach m ę  jed n ą , czy n ie  zapala  
św iecy  n ie  u m ia ta  dom u i n ie  szu k a  s ta ran n ie , dopóki n ie  z n a j­
dzie? A gdy zna jdz ie  zw ołu je  p rzy jac ió łk i i sąsiadk i, m ów iąc: 
R ad u jc ie  się ze m ną, bom  zn a laz ła  d rachm ę, k tó rą  strac iłam . 
T ak, pow iadam  w am , radość będzie  w śró d  an io łów  B ożych nad  
jed n y m  grzeszn ik iem , poku tę  cż^łiiącym .

SZUKANIE ZAGUBIONYCH
O braz D obrego P as te rza  jes t jed n y m  z na jw cześn ie jszych  i n a j­

częściej p o w ta rzan y m  m otyw em  m a la rs tw a  sak ra lnego  p ierw szych  
w ieków  ch rześc ijań stw a. P a s te rz  z odnalez ioną ow ieczką n a  ram ien iu  
sym bolizu je  Jezusa, k tó ry  p rzy p ro w ad za  grzeszn ika  do sw ojej ow czar-

„By! w śród faryzeuszów  pew ien człow iek, im ieniem  N ikodem , dostojnik  
żydow ski (...) rzeki mu Jezus (...) Tak bowiem Bóg um iłował św iat, że Syna 
sw ego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w  N iego wierzy, nie zginął, ale 
raial życie w ieczne” (J 3, 1.10.16)

ni. D zisiejsza ew angelia  w raca  n a  now o do tem atu  ludzi zagubionych 
Vv św iecie i ich  naw rócen ia . O św ietla  to zagadn ien ie  re flek to rem  
przypow ieści o  zgubionej ow cy i zagub ione j d rachm ie .

.Pasterz , w łaśc ic ie l stu  ow iec pozostaw ia  stado  i w yrusza  na p o szu ­
k iw an ie  jed n e j, zagubione j ow ieczki. Z n a jd u je  ją  i ra d u je  się ra d o ś­
cią tak  w ie lką , że zw ołu je  sąsiadów  i p rzy jació ł, aby  podzielić się 
z n im i sw oim  szczęściem . W  przypow ieści o zagubione j d rach m ie  
n iew ia s ta  w y konu je  w ie le  czynności celem  o d n a lez ien ia .zg u b y : zap a ­
la  św iecę, u m ia ta  dom  i s ta ra n n ie  szuka. Z n a jd u je  ją  i ra d u je  się 
radośc ią  ta k  w ie lką , że zw ołu je  sw e p rzy jac ió łk i i sąsiadk i, aby  p o ­
dzielić się z n im i sw oim  szczęsciem . O bydw ie przypow ieści p o d k re ś­
la ją  s ta ra n ia  i tru d y  zw iązane z odnalez ien iem  zagubionego  cz łow ie­
ka o raz  radość  p a n u ją c ą  w  n ieb ie , k tó re j p rzyczyną je s t naw rócen ie  
się grzeszn ika.

S zukan ie  zagubionych w  św iecie, zagubionych  w  lab iry n c ie  w ła s ­
nych n am ię tn o śc i i u w a ru n k o w a ń  życiow ych je s t m is ją  K ościoła. 
To je s t p raw d a  ekum eniczna , bo każdy  K ościół jeś li chce być w ierny  
C hrystusow i, a  p rzecież ty feo  w ted y  je s t K oścołem  Jezu sa  C hrystusa, 
m usi szukać i n aw racać , p rzyp row adzać  zagubione ow ce do Boga. 
P rzyp row adzać  do Boga, do C hrystusa . N ie m oże być innego  celu  
n aw racan ia . P ra w d ę  o ekum enicznej m isji K ościoła w  szu k an iu  za ­
gubionych, p rzed s taw ił K siądz  B iskup  F ranc iszek  H od u r w  n a s tę p u ­
jącym  p rzyk ładz ie : „Do pew nego  m iasteczka  w s tan ie  N ew  York, 
w k tó ry m  żyło około 7 tysięcy m ieszkańców  i is tn ia ło  10 kościołów , 
jed en  rzym sko-kato lick i, a dziew ięć p ro testan ck ich  różnych  odcieni, 
p rzyby ł m łody, en tu z ja sty czn ie  usposobiony kaznodzie ja , aby  założyć 
jeszcze jed en a sty  kościół w  m iasteczku . G dy m u rob iono  w ym ów ki 
na  zeb ran iu  p ro testan ck ich  p asto rów  z tego  popow u, że się zaostrzy  
p rzez  n iego  k o n k u re n c ja  o zdobyw anie dusz, a  n a w e t m oże pow stać  
m iędzy p asto ram i n iechęć, zazdrość, a  co gorsza o tw a rta  w o jna , 
odpow iedzia ł m łody  m in is te r  w  n a s tęp u jący  sposób: dow iedzia łem  
się z d ru k o w an e j sta ty sty k i, że w  m iasteczku  ży je  7 tysięcy ludzi, 
a  w  najb liższych  p rzysió łkach  około 3 000, razem  w ięc około dziesięć 
tysięcy ludności. Z tych  10 000 uczęszcza do 10 kościo łów  około 4 000. 
J a k  sam i koledzy w yznajecie , n iek tó re  w asze  kośció łk i s to ją  p u s tk a ­
m i, a  zw łaszcza w  p iękne, słoneczne n iedziele , n ie k tó re  p row adzą  
suchotn icze, anem iczne życie. O baw iacie  się w ięc, że gdy po w stan ie  
jeszcze jed en  kościół w ięcej, m oże w p raw d z ie  zab rać  k ilk a  dusz iuż 
is tn ie jący ch  tu  i dz ia ła jących  od daw na , a le  sam  będzie  poku tow ał 
także  i c ie rp ia ł n a  b rak  m a te ria ln eg o  i  m oralnego  p o p arc ia?  J a  się 
tego n ie  obaw iam . P rzyby łem  po to, a b y  zdobyć d la  sp raw y  Bożej, 
C h rystu sa  te  6 000 ludzi, k tó re  się do tąd  trz y m a ją  z da la  od rzy m ­
skiego i p ro testanck iego  kościoła, sp ró b u ję  ra to w ać  przez  ew angelię  
Jezu sa  C hrys'tusa to, co je s t do tychczas n a  rozdrożu . S p róbu ję  w 
im ię  Boże i spróbow ał. Z początku  o d p raw ia ł n ab ożeństw a  w  dzie- 
sięciocentow ym  tea trzy k u , po tem  w  m asońsk ie j hali, a  po dw u  la tach  
ciężkiej i zno jnej p racy  pobudow ali jego  zw olennicy  i w spó łp raco ­
w nicy  duży, obszerny, choć sk rom ny  kościół, m ogący pom ieścić dw a 
tysiące  słuchaczy. So n iedzielę  w y p ełn ia ł się ten  gm ach d w u k ro tn ie  
radośn ie  usposobionym i ludźm i i to  tak im i ludźm i, k tó rzy  dw a la ta  
tem u  jeszcze w iedzie li bard zo  m ało, a lbo  nic o C hrystusie , a obecnie 
p rze jęc i są  Jego  nau k ą , ży ją  C h rystu sem  i gotow i um rzeć  w  im ię  
Jeg o ”. Szukać zagubionych  d la  Boga, dla C hrystusa , to  je s t m isją  
K ościoła.

P rzy jrzy jm y  się jeszcze pokró tce  sposobom  stosow anym  przez Je z u ­
sa  C h ry stu sa  w  poszuk iw an iu  i n aw ra c a n iu  grzeszników . Z baw iciel 
szuka ł g rzeszn ików  głosem  Bożego słow a, k tó ry  rozlegał się w  św ią ­
ty n i je rozo lim sk ie j, w  dom ach p ryw atnych , w  synagogach oraz w  
św ią ty n i z n a tu ry  p rzy stro jo n e j z ie len ią  pól i b a rw ą  kw iatów , często 
p rzy  akom pan iam encie  szum u m orsk ich  fal. Z baw iciel szukał g rzesz­
n ików  m ocą sw ych czynów , w  k tó rych  p rz e ja w ia ła  się m iłość i p o tę ­
ga. Miłość, gdyż u zd raw ia ł chorych  i w y b aw ia ł z tru d n e j sy tu ac ji aby 
ulżyć w  c ie rp ien iu  k o n k re tn y m  ludziom . Potęga, gdyż czynił w szy­
s tk o  m ocą sw ej w szechpo tężnej Bożej osoby. Z baw iciel szukał grzesz­
n ików  od  m o m en tu  sw ego narodzen ia , k iedy  betle jem scy  paste rze  
p rzyp row adzen i zostali do Bożej D zieciny, aż do chw ili sw ego s k o ­
n a n ia  n a  krzyżu , k iedy ło tr  usłuszał słowra p rzebaczen ia .

Ś rodki s to sow ane  przez d u szpaste rzy  pow inny  być podobne do 
środków  stosow anych  przez M istrza,. T ylko  słow o Boże m oże być 
g łosem  sku tecznym . D la tego  też  św. P aw e ł poucza, że został posłany , 
aby  zw iastow ać d ob rą  n ow inę” i to  n ie  w  m ądrości m ow y, aby  krzyż 
C hrystusow y n ie  u tra c ił m ocy”. R ów noleg le  ze słow em  pow in ien  iść 
czyn. ..Dzieci, m iłu jm y  n ie  słow em , an i językiem , lecz czynem  
i p raw d ą"  — naucza  aposto ł m iłości, św ię ty  Jan , W ażny je s t p rzy k ład  
w łasnego  życia głoszącego słow o Boże. ..B iskup zaś m a być n ie n a ­
ganny, m ąż jed n e j żony, trzeźw y, um iark o w an y , przyzw oity , goś­
cinny, dob ry  nauczyciel, n ie oddający  się p ijań stw u , n ie zadzierzy- 
sty, lecz łagodny, nie sw arliw y , n ie chciw y na  grosz, k tó ry  by 
w łasnym  dom em  dobrze zarządzał, dzieci trzy m ał w  posłuszeństw ie  
i w szelk iej uczciw ości, bo jeśli k toś n ie  p o tra fi w łasn y m  dom em  
zarządzać, jak że  będzie m ógł m ieć n a  pieczy K ościół B oży?”. T ak ie  
w skazów ki da je  św. P aw eł b iskupow i T ym oteuszow i i za razem  k aż ­
dem u m isjo n arzo w i Bożego słowa.

T rw a i trw ać  będzie do końca  św ia ta  poszuk iw an ie  d la  Boga tego 
w szystkiego, co zginęło. K ażdorazow y pow rót, naw ró cen ie  g rzeszn ika 
je s t okazją  do radości w  n ieb ie . Z adan iem  w szystk ich  ch rześc ijan  bez 
w zględu na  przynależność  w yznan iow ą je s t n ieu s tan n e  pod e jm o w a­
n ie  tru d u  szu k an ia  zagubionych . T rzeba  jeszcze dodać, że jedynym  
D obrym  P aste rzem  je s t Jezu s C hrystus, a  każdy  z n as  w  najlepszym  
p rzy p ad k u  je s t jedyn ie  Jego  pom ocnikiem . N ajczęściej sam i jes teśm y  
zagub ien i i n ie u s ta n n ie  p o trzeb u jem y  łask i p o w ro tu  do Boga.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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Jacy powinni być
parafianie?

O dpow iem y n a  to  p y tan ie  n ie  
w sensie  w y k ład u  przep isów  p ra ­
w a kościelnego, k tó re  je s t zm ien ­
ne, ale w  fo rm ie  p o p u la rn e j, do ­
s tęp n e j d la  każdego, tzn . w  
św ie tle  tek s tó w  P ism a Św iętego, 
k tó re  je s t n iezm ienne. L isty  
ad resow ane p rzez  A posto ła  św. 
P aw ła  do  R zym ian, K oryn tian , 
E fezjan, G alac jan , T esalon iczan  
itd, a  także  L isty  pozostałych 
au to rów  K siąg  N owego T e s ta ­
m en tu  są  ad resow ane  rów nież  do  
każdej w spółczesnej p a ra f ii 
ch rześc ijań sk ie j. D la tego  spo łecz­
ność p a ra f ia ln a  p o w inna  s t u ­
d i o w a ć  P ism o Św ięte, za rów ­
no podczas w spó lnych  zeb rań  
m od litew nych , ja k  też w  czasie 
ka tech izacji w  oddzie lnych  g ru ­
pach (osobno dzieci, m łodzież i 
dorośli) o raz  w  poszczególnych 
rodzinach ' w  ty m  celu, aby  co raz  
lep ie j poznaw ać Boga, p raw d y  
w ia ry  św ię te j i zasady  p ostępo ­
w an ia  ch rześcijańsk iego . Taki 
p rog ram  ła tw ie j je s t rea lizow ać  
w m ałych  o środkach  tru d n ie j w  
p a ra fiach  liczących  k ilk a  lub  k il­
kanaśc ie  ty sięcy  członków . L u ­
dzie św ieccy s ta ją  się w ów czas 
anonim ow i, n ie  zn a ją  sw ego  d u ­
szp aste rza  an i n ie  zn a ją  się  m ię ­
dzy sobą, są  ja k o  obcy, a  n ie  jak  
b rac ia  i siostry . Z darza  się, że 
w dużych p a ra f iach  księża  p rz e ­
k sz ta łca ją  s ię  w  urzędn ików , a 
p a ra f ian ie  w  in te re san tó w .

O tym , ja k i po w in ien  być b i­
skup , św. P aw e ł n ap isa ł k ró tko  
w  I L iście d o  T ym oteusza 
(3,2—6,) podobn ie  i o  obow iąz­
kach  d iak o n a  w  ty m  sam ym  L iś­
cie (3,8—10.12). Podczas gdy o  ce­
chach  ch rześcijan , s tanow iących  
społeczność p a ra f ia ln ą , m ow a jes t 
w bardzo  w ie lu  tek s tach  P ism a 
Św iętego, a  p rzed e  w szystk im  w  
N ow ym  T estam encie .

W n in ie jszy m  a rty k u le  o g ra n i­
czym y s ię  za tem  do w sk azan ia  
na jis to tn ie jszy ch  ty lko  cech, ja ­
k im i pow inn i odznaczać s ię  p a ra ­
fian ie .

C elem  p ierw szorzędnym  spo ­
łeczności p a ra f ia ln e j je s t o d d a ­
w an ie  c h w a ł y  i c z c i  Bogu 
przez m od litw ę  o raz  pracę, zgo­
d n ie  z tym  co m ow i św. P aw eł: 
„czy jecie, czy  pijecie, czy cokol­
w ie k  czynicie, w szy s tk o  czyńcie  
na chw ałę  B o gu ” (1 K or. 10,31). 
Do tego zobow iązu je  w szystk ich  
w ierzących  sam  Bóg, gdy n a k a ­
zu je  sześć d n i p racow ać, a  sió d ­
m ego św iętow ać (Wj 20,8—10). A 
zatem  p a ra fian ie  m a ją  obow iązek 
w  każdą  n iedzie lę  i św ię ta  u s ta ­
now ione przez K ościół, o  ile  s tan  
zd row ia  im  n a  to pozw ala, b rać  
chę tn ie  u d z ia ł w e w spó lnych  m o­
d litw ach  — w e M szy Św iętej. 
T ak ą  gorliw ością  w  służb ie  Bogu 
odznaczali się  p ierw si chrześci­
jan ie , k tó rzy  „trwali w  nauce  
aposto lskiej i w e  wspólnocie, w  
łam aniu  chleba i w  m o d li tw a ch "  
(Dz 2,42). P ism o  Ś w ięte  ostrzega 
w szystk ich  oziębłych w  w ierze  i 
o słab łych  w  gorliw ym  w y p e łn ia ­
n iu  służby Bożej, p rzed  opuszcza­
n iem  w spólnych  zeb rań  m od li­
tew nych , gdy  m ów i: „Nie o pusz­
czajcie w sp ó ln ych  zebrań  n a ­
szych, ja k  to jes t  u  n iek tórych  
w  zw ycza ju ,  lecz dodaw ajc ie  so­
bie otuchy, a to t y m  bardziej, im  
lepiej w idzicie, że się ten  dzień  
przyb liża” (H ebr 10.25). P an  J e ­

zus pow iedzia ł: „Nadchodzi go­
dzina  i teraz jest,  k ie d y  p ra w ­
d z iw i  czciciele będą oddawali  
O jcu cześć w  d u ch u  i w  p r a w ­
dzie; bo i Ojciec tak ich  szuka,  
k tó r zy  by  M u  tak  cześć odd aw a ­
li. Bóg je s t  duchem , a ci, k tó r zy  
M u  cześć oddają, w in n i  M u  ją  
oddaw ać w  d uch u  i w  p ra w d z ie” 
(J 4,23—24). Co chcia ł p rzez  to 
pow iedzieć?  To, że P a n  n ie  ty le  
p a trzy , gdzie się G o czci, n a  j a ­
k im  m iejscu  i w  jak ie j św ią tyn i, 
a le  ja k  się G o czci, czy czło­
w iek  czci Go w  m iłości i p ra w ­
dzie. C h rześc ijań sk a  społeczność 
p a ra f ia ln a  po w in n a  zatem  przede  
w szystk im  czcić i uw ie lb iać  Bo­
ga. Z tego obow iązku  n ik t n ie  
je s t zw olniony. S łuszn ie  p ow ie­
dz ia ł E p ik le t: „Cóż mogę u c zy ­
nić, ja, s tary  kaleka, z  w y ją t k ie m  
wie lb ien ia  B oga”.

Społeczność p a ra f ia ln a  p o w inna  
p rz e z .w ia rę  znać Jezu sa  C h ry s tu ­
sa  — S ^na  Bożego, a  sw ego Z b a­
w icie la  i P an a  — z k tó rym  spo ­
ty k a  się  w e w spó lne j m odlitw ie  
w  św ią tyn i. Sam  C hrystu s za ­
pew nia , że „gdzie są d w a j  łub 
tr ze j  zg rom adzen i  w  im ię  m oje,  
tam  je s tem  pośród n ic h ” (Mt.
18.20). T rzeba  pam iętać , że re l i­
gia ch rześc ijań ska  je s t re lig ią  
ch ry stocen tryczną, a  w ięc  C h ry s­
tu s  pow in ien  za jm ow ać m iejsce 
c en tra ln e  w  w ierze  L udu  Bożego, 
bo  przecież już  sam a  n azw a 
ch rześc ijan  w yw odzi się od 
C hrystu sa  i m a  oznaczać Jego 
naśladow cę. O koło r . 42 „w A n ­
tiochii n azw ano  po raz p ie rw szy  
uczn iów  chrześc ijanam i  (Dz. 
11,26).

Sw. P aw e ł w L iście do  G ala- 
tów  podał defin ic ję  życia ch rześ­
cijańskiego, k tó ra  zo stała  u zn a ­
n a  za n a jd o k ład n ie jszą  i n a j ­
bard z ie j kom ple tną . B rzm i ona  
n as tęp u jąco : „ Ju ż  nie ja  żyję,  
lecz ży je  w e  m n ie  Chrystus. Ż y ję  
teraz w  ciele, ży ję  w  w ierze  S y ­
na Bożego, k tó ry  m n ie  um iło w a ł  
i o fiarował się za m n ie ” (Gal.
2.20). C ały  ten  w iersz  m ożna 
uznać  za dw a rów noznaczne zda­
nia. Z w ro t: „żyje w e  m n ie  C h ry ­
s tu s”, oznacza: „żyję w  w ierze  
Syn a  Bożego”, gdyż d ru g ie  zda­
nie należy  uznać  za w y jaśn ien ie  
p ierw szego. W  p rzec iw nym  w y ­
pad k u  zdan ie  d rug ie  n ie  byłoby 
zrozum iałe. Życie „w w ie rze” o ­
znacza w ięc w spółżycie z C h ry ­
stusem . Sw. P aw e ł w p raw d zie  
n a d a l żyje „w ciele” to  znaczy, 
że św iadom y je s t w łasnych  
ak tów  życia n a tu ra ln eg o , zm ysło­
wego, psychicznego, a le  za razem  
m a św iadom ość po jaw ien ia  się 
innego  życia, k tó re  o k reś la  jak o  
życie C h ry stu sa  w  n im . W Liście 
do R zym ian, A posto ł d ok ładn ie j 
ok reślił to  życie m ów iąc, że 
oprócz C hrystu sa  k tó ry  m ieszka 
w w ierzących  (Rz 8,10), m ieszka 
też D uch Sw., k tó ry  je s t n azw a­
ny  D uchem  C h ru stu sa  (Rz 8,9) 
o raz  D uch „tego, k tó ry  Jezusa  
w sk rzes ił” (Rz 8,11), czyli O jca.

P rzez tak ie  o k reś len ie  D ucha 
po d k reś lił A postoł w spółżycie 
człow ieka z ca łą  T ró jcą  Św iętą.
0  tym , że n ie  je s t to  jeszcze p e ł­
ne życie z Bogiem , św iadczy 
tek s t św . P aw ła  z I L istu  do  
K o ry n tian  (13,12), gdzie obecne­
m u „ te ra z ’’ p rzec iw staw ione  je s t 
„k iedyś”, tzn. p rzyszłe  życie po 
naszym  zm artw y ch w stan iu , k iedy  
nastąp i doskonałe  poznan ie  Boga
1 k iedy  w ia ra  i n ad z ie ja  p rz e ­
kszta łcą  się  w  ca łk o w itą  p ew ­
ność.

O p row adzen ie  tak iego  życia 
pow inni s ta ra ć  się  wszyscy, k tó ­
rzy  się m ien ią  być ch rześc ijan a ­
mi, w e w szystk ich  para fiach , w  
różnych d enom inac jch  ch rześc i­
jań sk ich . Do tak iego  s tan u  d u ­
chow ego pow inn i doprow adzić  
ludzi poddanych  ich trosce d u sz ­
paste rsk ie j księża, k tó rzy  s p ra ­
w u ją  posługę aposto lską. G dy w  
czasie litu rg ii M szy Sw. p o zd ra ­
w ia ją  on i w ie rn y ch  słow am i: 
„Pan z  w a m i”, w ted y  w iern i po ­
w inn i uśw iadom ić ssb ie  tę  p ra w ­
dę, że Bóg je s t z n im i, bo je s t w  
nich.

W  początkach  is tn ien ia  ch rze ­
śc ijań s tw a  po zn aw an o  ch rześc i­
ja n  po  gorliw ości w  n aślad o w an iu  
C hrystu sa  i szerzen iu  Jego  nauk i. 
Dziś n ieste tv , je s t często inaczej, 
bo i ci, k tó rzy  ty lko  słyszeli o 
C hrystusie , a  jeszcze w  N iego nie 
uw ierzy li, też n azy w a ją  sieb ie  
ch rześc ijanam i, pon iew aż są  
ochrzczeni. P raw d z iw y  chrześci­
ja n in  n a to m ia s t pow in ien  być w  
ustaw icznym  kon takc ie  z C h ry ­
stusem , Jem u  pozw olić k ró low ać 
w sw ym  sercu , Jego  w oli być 
posłusznym , czyli p o w in ien  po­
zw olić p row adzić  się  C hrystusow i 
P anu . .

P a ra f ia n ie  p o w inn i m ieć po­
czucie fak tu , że s tan o w ią  j e  d- 
n o ś ć ,  że należą do  jed n e j spo­
łeczności, w  k tó re j zarów no  słab i, 
ja k  i siln i w  w ie rze  m a ją  św ia­
dom ość, że są  jed n y m  ciałem  w  
C hrystusie , jak  o  tym  naucza  św. 
P aw eł: „Tak m y  w szyscy  je s te ś ­
m y  j e d n y m  ciałem w  Chrystusie,  
a z osobna je s te śm y  cz łon kam i  
je d n i  drugich"  (Rz. 12,5).

C h rześc ijań ską  społeczność p a ­
ra f ia ln ą  po w in n a  cechow ać z g o -  
d a. Zgodne w spółżycie je s t b a r ­
dzo w ażn ą  cechą społeczności 
ch rześc ijań sk ie j. N ie chodzi tu
0 różnice zdań  n a  ok reś lony  te ­
m at, p o w odu jącą  dyskusje  i d e ­
baty, a le  chodzi o  to, by  człon­
kow ie społeczności p a ra f ia ln e j 
upora li s ię  z p rob lem em  w za ­
jem nego w spółżycia. M uszą oni 
być p rzekonan i, że jednoczący  
ich C hrystu s je s t o w ie le  w aż­
n ie jszy  n iż  dz ie lące  ich różnice. 
N a tem a t zgody p an u jąc e j w śród  
p ierw szych  ch rześc ijan  czytam y: 
„A u  tych  w szy s tk ic h  w ierzących  
było jedno  serce i jed na  dusza
1 n ik t  z  n ich  nie  n a zyw a ł  sw o im  
tego, co posiadał, ale w szy s tko  
m ie li  wspólne. N ie było też  m ię ­
dzy  n im i  nikogo, k to  by  cierpiał

niedostatek, ci bow iem , k tó rzy  
posiadali z iem ię  ałbo dom y,  
sprzedając je, przynosil i  p ien ią ­
dze u zy ska n e  ze sprzedaży  i k ła ­
dli je  u  stóp apostołów; i w y ­
dzielano każd em u , ile k o m u  było  
potrzeba” (Dz. 4,32—35). „Bo 
gdzie je s t  zazdrość i kłótliwość,  
tam  n iepokó j i w sze lk i  z ły  c zy n ” 
(Jk  3,16).

Społeczność p a ra f ia ln ą  pow i­
n ien  cechow ać w za jem n y  s z a ­
c u n e k  w szystk ich  członków . 
T roska o u trzy m an ie  tego sza ­
cunku m a w ytw orzyć  a tm osfe rę  
m iłości, k tó ra  ła tw ie j pociąga 
człow ieka do  pełn ie jsze j w ia ry  i 
m iłości niż k ry ty k o w an ie .

P a ra f ia n ie  pow inn i zatem  
w spóln ie  dążyć do doskonałości 
życia ch rześcijańsk iego , czyli do 
św iętości i do  zbaw ien ia , przez 
w zajem ne b udow an ie  się  i d a ­
w an ie  dobrego  p rzyk ładu .

P o ró w n an ia  K ościoła do bu. 
dow li (a p a ra f ia  to  K ościół w  
m in ia tu rze) w y stęp u je  w  w ielu  
tek s tach  N ow ego T estam en tu . 
C złonkow ie K ościoła są  jak b y  
kam ien iam i te j budow li. W szyst­
ko, co sp a ja  i łączy ze sobą te 
m ateria ły , pochodzi od Boga, a  
co je  roz luźn ia  — pochodzi od 
sza tan a  i je s t p rzeciw ne Bogu. 
C elem  społeczności p a ra f ia ln e j 
je s t w ięc rów nież w za jem ne  b u ­
dow an ie  się  i odpow iedzia lność 
za tę budow lę, czyli za w sp ó łb ra ­
ci, szczególnie zaś za słabszych w  
w ierze. Z achęca do  tego św. P a ­
weł, gdy p isze : „ W z y w a m y  was  
też, bracia, napom inajc ie  n ies for­
nych, pocieszajcie bo jaź liwych,  
p od tr zym u jc ie  słabych, bądźcie 
w ie lko du szn i  w obec  w szys tk ich .  
Baczcie, a żeby  n ik t  n ik o m u  z łe m  
za złe nie oddawał, ale starajcie  
się czynić  dobrze sobie n a w za ­
je m  i w s z y s tk im "  (1 Tes 5,14— 15).

P a ra f ia n ie  m a ją  obow iązek  o ­
kazyw ać szczególny szacunek  k a ­
płanow i, k tó ry  naucza  i s p r a ­
w uje  św ięte  fu n k c je  — ta jem n ice  
w iary . O tym  obow iązku  pisze 
św. P aw e ł n a s tęp u jąco : „A pro ­
s im y  was, bracia, abyście darzyli  
u zn a n iem  tych, k tó r zy  pracują  
w śród  was, są prze ło żon ym i w a ­
s z y m i  w  P a nu  i na pom ina ją  was;  
szanujcie  ich i m iłu jc ie  ja k  n a j­
goręcej dla ich pracy. Z a ­
chow ujcie  pokój m ię d zy  so­
bą” (1 Tes 5,12—13). O słudze 
Bożym n ie  m ożna m ów ić ź le: „O 
prze ło żon ym  ludu  tw ego  źle m ó ­
wić  nie będziesz” (Dz 23,5).

Społeczność p a ra f ia ln a  p o w in ­
n a  zapew nić sw em u d u szp as te ­
rzow i przyzw oite  u trzy m an ie  m a ­
te ria ln e , gdy ta k  po stan o w ił sam  
Bóg i tak  było  w  S ta ry m  T esta ­
m encie  i ta k  je s t w  K ościele J e ­
zusa C h ry stu sa : „Czyż nie wiecie, 
że ci, k tó r zy  s łużbę sprawują , ze  
śiuiątyni żyją , a k tó r zy  p r z y  o łta­
rzu  służą, cząstkę z  ołtarza o tr zy ­
m ują . T ak  też postanow ił  Pan, 
ażeby  ci, k tó r zy  ew angelię  z w ia ­
stują, z  ewangeli i  ży l i"  (1 K or. 
9,13-14).

P a ra f ian ie  pow inn i okazyw ać 
ofiarność, zarów no  gdy chodzi o 
u trzy m an ie  ob iek tu  sak ra ln eg o  w  
należy tym  stan ie , jak  też w  s p ra ­
w ach  zw iązanych  ze sp raw o w a­
n iem  k u ltu  re lig ijnego , co też 
św iadczy o ich w ierze.

Do p a ra f ia n  zatem  m ożna  o d ­
nieść słow a w ypow iedziane  przez 
P a n a  Jezu sa : „Tak niechaj św ieci  
w asza  św iatłość p rzed  ludźmi,  
aby w id z ie l i  wasze dobre u c zyn k i  
i chwalili  Ojca waszego, k tóry  
jes t  w  n ieb ie” (Mt 5, 16).

Ks. STANISŁAW  MUCHEWICZ
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Św. Bazyli Wielki
Z chw ilą śm ierci cesarza wschodniego  

W alensa, który poległ w  b itw ie pod Adria- 
nopolem  w  roku 378, utracili arianie os­
tatniego protektora na tronie cesarskim. 
Punktem  zw rotnym  w w alce z błędam i 
arianizm u stal się w ydany w  r!*380 dekret 
cesarzy Gracjana (rządzącego na Zacho­
dzie) i Teodozjusza I (w ładającego W scho­
dem), ustanaw iający chrześcijaństw o o fi­
cjalną religią państwow ą. D ekret ten po­
tępiał rów nocześnie skrajny arianizm. A le 
do ostatecznego utrw alenia praw ow iernej 
nauki o Trójcy Przenajśw iętszej przyczy­
n ili się „trzej w ielcy  K apadocjanie”. Ich 
to zasługą był postęp w  nauce, która nie 
tylko broniła jedności Trójcy, ale próbo­
w ała także określić różnice zachodzące 
m iędzy Osobami boskimi.

Jednym  ze w spom nianej trójki, a zara­
zem najznakom itszym  teologiem  K ościoła  
w schodniego, był św . Bazyli zw any W iel­
kim. N ie będzie w ięc chyba od rzeczy, że 
w  niniejszym  opracowaniu przyjrzym y się 
jego życiu, tw órczości i nauce.

* *  *

Bazyli pochodził z rodziny  od k ilku  po­
ko leń  ch rześc ijań sk ie j. U rodził się około 
ro k u  330 w  C ezarei K apadock ie j (dziś tu ­
reck ie  m iasto  K ayseri). O jciec jego Bazyli, 
m a tk a  E m elia, b rac ia  G rzegorz z N yssy 
i P io tr  z S ebasty  oraz sio stra  M akryna 
u zn an i zostali przez pow szechną opinię 
ch rześc ijan  za św iętych.

W ielki w p ływ  n a  jego w ychow an ie  re l i­
g ijne  m ia ła  babka . św. M akryna. W spo­
m in a jąc  ją  B azyli, pow iedzia ł: „N igdy n ie  
zapom nę głębokiego w rażen ia , ja k ie  na 
duszy m ojej w y w arły  słow a i p rzy k ład  te j 
czcigodnej n iew ia s ty '’. S ta ra n n e  w y k sz ta ł­
cenie teologiczne o trzym ał w  szkołach Ce­
zare i P a les tyńsk ie j i K onstan tynopo la . F i­
lozofię i re to ry k ę  s tud iow ał w  A tenach . 
Z ap rzy jaźn ił się tu ta j z G rzegorzem  z N a­
z janzu , a  p rzy jaźń  ta p rz e trw a ła  aż do 
śm ierci.

Po p ięciu  la tach  pow rócił do ojczyzny, 
gdzie — podobnie  ja k  jego ojciec — za ją ł 
się nauczan iem  re to ryk i. W kró tce jed n ak  
porzucił ten  zaw ód. P rzy ją ł ch rzes t i w  
la tach  360—361 odw iedzał puste ln ików  
Syrii. P a les ty n y  i E giptu , by nauczyć się 
od n ich  p rak ty czn e j m ąd rości życiow ej. 
Pow róciw szy  z te j podróży  rozdał sw ój 
m a ją te k  ubogim , a następ n ie  w raz  z m a t­
ką  i sio strą  zam k n ą ł się w  sam o tn i k la sz ­

to rn e j pod N eocezareą w  Poncie. W krótce 
dołączył do n iego  b ra t, G rzegorz z N yssy 
i p rzy jac ie l, G rzegorz z N azjanzu . W spól­
n ie  z ty m  osta tn im  przygo tow ał tu ta j w y ­
bór z pism  O rygenesa (antologię) z a ty tu ­
łow any  „F ilo k a lia”. A poniew aż w  pobliżu  
p ow sta ły  in n e  w spólnoty  k lasz to rne , o p ra ­
cow ał d la  n ich  dw ie  reguły , będące je sz ­
cze obecnie p o d staw ą  życia zakonnego  w  
K ościele w schodnim .

O koło roku  334 p rzy ją ł B azyli św ięcen ia  
k ap łańsk ie , zaś w  ro k u  370 sak rę  b isk u ­
pią. Z ostał w ów czas do rad cą  i pom ocn i­
k iem  b isk u p a  E uzebiusza z C ezarei K ap a ­
dockiej oraz — ja k  w spom ina  G rzegorz 
z N az janzu  — „tłum aczem  jego  obow iąz­
ków  i n a jw ie rn ie jszy m  z dom ow ników  
jego” (M owa p o ch w aln a  43,33). W kró tce 
też został jego następcą . Ja k o  m e tro p o li­
cie pod legała  m u n ie  ty lko  K apadocja , a is  
rów nież d iecezja  P on tu , obe jm u jąca  całą 
pó łnocną część A zji M niejszej. A  chociaż 
u rząd  ten  p ias to w ał zaledw ie dziesięć la t, 
s ilna  jego  indyw idualność  pozostaw iła  
trw a ły  ślad  w  w ielu  dziedz inach  życia ko ­
ścielnego. Położył ogrom ne zasługi w  w a l­
ce o p raw ow ierność  n au k i try n ita rn e j 
i chrysto log icznej. O bok lepszej o rg an iza ­
cji i dyscypliny  kościelnej, w p row adził 
Bazyli po rządek  do li tu rg ii i życia zakon­
nego. Dał się poznać rów nież jako  spo­
łecznik, zak ład a jąc  szp ita le  i sch ron iska  
oraz b u d u jąc  sp ich rze  zbożowe. Ju ż  za ży­
cia n ad an o  m u  p rzydom ek  „W ielk i”.

W yniszczony - chorobam i i su row ym  ży­
ciem , zm arł 1 s tyczn ia  379 r. m a jąc  za ­
ledw ie  49 la t. U roczystość jego obchodzi 
K ościół zachodni 14 czerw ca, w  rocznicę 
sak ry  b iskup ie j. J e s t on  jed n y m  z cz te­
rech  w ie lk ich  doktorów  K ościoła w schod ­
niego.

M im o kró tk iego  życia — a p isać zaczął 
ju ż  w  w ieku  do jrza łym  — jego dorobek  
lite rack i je s t pokaźny. Zaś stosow nie  do 
treśc i, tw órczość B azylego dzieli się n a :

1. Pism a dogmatyczne. N ależy do n ich  
tr a k ta t  ..P rzeciw  E unom iuszow i”, będący 
po lem iką  z p rzedstaw ic ie lem  sk ra jn y ch  
a rian , b iskupem  Cyzyku. W  pierw szych  
trzech  księgach  zb ija  au to r poglądy  E uno- 
m iusza, uczy o w spó łisto tności S yna z O j­
cem  oraz b ron i boskości D ucha Św iętego. 
D wie o s ta tn ie  księgi nie są au to rstw a  B a­
zylego. N ato m iast w  ro zp raw ie  „O D uchu 
Ś w ię tym ” — sk ie row anej do b isk u p a  Iko- 
nium , A m filocha  — b ro n i rów ności trzech  
Osób boskich.

2. Pism a egzegetyczne, w śród  k tó rych
naczelne m iejsce za jm u ją  „H om ilie  do 
szeSciu dn i s tw orzen ia  św ia ta ” (9). W y­
ja śn ia  w  n ich  B azyli te k s ty  b ib lijn e  w
sensie dosłow nym . A chociaż zaw ie ra ją
one w ie le  w łaśc iw ych  staroży tności b łę ­
dów  przy rodniczych , zn a jd u jem y  w  nich 
w ie le  budu jących  uw ag  oraz w span ia łych  
opisów  w szechm ocy, m ąd rości i dobroci 
Boga oraz  p iękności w szechśw iata . Je s t 
rów nież B azyli au to rem  „H om ilii do P sa l­
m ów ” (13) oraz k o m en ta rza  do księgi Iz a ­
jasza, om aw iającego  jed y n ie  16 ro zd z ia ­
łów.

3. Pism a kaznodziejsko-ascetyczne. Z
bogatego dorobku  B azylego w  te j dziedzi­
n ie  (był on znakom itym  m ów cą), docho­
w ały  się jedyn ie  24 kazan ia . N iek tó re
z n ich  są  m ow am i pochw alnym i, pozostałe
m a ją  treść  dogm atyczną lub  m oralną . N a 
uw agę zasługu je  hom ilia  „Do m łodzień ­
ców ”, ja k  m a ją  ko rzystać  z (dzieł) p ogań ­
skich  a u to ró w ”. Z aleca w  niej, by m ło ­
dzież p rzy jm o w ała  z n ich  jed y n ie  to, co 
je s t p raw d z iw e  i pożyteczne. N ap isa ł też 
dw ie reg u ły  zakonne, u ję te  w  fo rm ie  p y ­
ta ń  i odpow iedzi. K orzysta ł z n ich  św. B e­
ned y k t z N ursji, założyciel .benedy tynów  
w  VI w ieku .

4. Listy, z k tó rych  dochow ało  się 365. 
P o ru sza ją  one tem aty k ę  h is to ryczną , dog­
m atyczną i m ora lną . S tanow ią  one w ie lką

pom oc do po zn an ia  epoki, w  k tó re j po ­
w stały . T rzy  z n ich, zw ane k an o n icz n y ­
mi, po d a ją  p rzep isy  do tyczące p rak ty k i 
p o k u tn e j w  ów czesnym  Kościele.

W sw ej działalności p isa rsk ie j był B a­
zyli bardz ie j p rak ty czn y m  duszpasterzem , 
n iż  uczonym  filozofem . A chociaż trzy m ał 
się m ocno tra d y cy jn e j n au k i K ościoła, 
m iew ał n iek iedy  osobiste poglądy.

Z aw dzięczam y m u w ięc dalsze  sp recy ­
zow an ie  nauk i o T ró jcy  i o D uchu Ś w ię­
tym . O n to bow iem  p ierw szy  stw ierdził, 
że w  Bogu są „ trzy  Osoby a je d n a  n a tu ­
r a ”. P isa ł bow iem : „T rzeba  w yznaw ać, że 
je s t Bóg Ojciec. Bóg Syn i Bóg D uch 
Św ięty, ja k  uczy P ism o  św ięte  i ci, k tó rzy  
je... rozum ieli. A tym , k tó rzy  nam  za rzu ­
ca ją  trzech  Bogów, odpow ie się, że w y­
znajem y jednego  Boga n ie  liczbą, lecz 
n a tu r ą ” (L ist 8,2).

Uczył rów nież Bazyli, że D uch Św ięty  
je s t  trzec ią  O sobą boską, w e w szystk im  
ró w n ą  O jcu i Synow i. W yrażone to  je s t 
w e  w prow adzonej przez n iego doksologii: 
„Cześć n iech  będzie O jcu z Synem  i D u­
chem  Ś w ię tym ”. Je d n a k  w  w y stąp ien iach  
w obec p rostego  ludu , sk łan ia jąceg o  się ku  
arian izm ow i, n ie  w ypow iadał się n a  ten  
te m a t o tw arcie .

W  nauce  o sak ram en tach  przypom ina, 
że od rodzenie  duszy przez chrzest, doko­
n u je  się dzięki ła sce  D ucha Św iętego. 
S tw ie rd za  bow iem  „T rzeba się ... odrodzić 
z w ody i z D ucha Św iętego. P rze to  jeśli 
ja k a ś  ła sk a  (jest) w  w odzie, to  n ie  z sa ­
m ej n a tu ry  w ody, lecz z obecności D u­
ch a ” (O D uchu św . 15,35).

M ów iąc o p ra k ty c e  po k u tn e j sw oich 
czasów , w ym ien ia  B azyli ża l za grzechy, 
postanow ien ie  popraw y , w yznan ie  g rze­
chów  oraz zadośćuczynienie, jak o  w a ru n k i 
konieczne do uzyskan ia  odpuszczenia 
grzechów . Je d n a k  — ja k  pisze znany  p a t-  
rolog rzym skokato lick i, ks. Szczepan P iesz­
czoch — „w spom niane  w  k ró tk ie j reg u ­
le” w yznan ie  grzechów  przez  m nichów  
n ie  było  w ym ogiem  sak ram en ta ln y m , a 
za tem  n ie  chodziło  tu  o spow iedź uszną, 
lecz o u ła tw ien ie  k ierow nictw ra duchow e­
go” (Patro log ia , P oznań  1964, str. 108). 
S tąd  w niosek, że w  czasach B azylego po ­
w szechn ie  p rak ty k o w an a  by ła  spow iedź 
ogólna.

Z asługu je  rów nież na  uw agę n a u k a  B a­
zylego o K ościele. Bo chociaż nie zo sta ­
w ił on żadnego w iększego dzieła  pośw ię­
conego te j kw estii, jego  listy  są  bogatym  
m a te ria łem  do poznan ia  jego poglądów  w  
tym  w zględzie.

B ardzo  w ysoko  s taw ia ł B azyli u rząd  
nauczycielsk i K ościoła z uw ag i n a  fak t, że 
po d a je  on „T radyc ję  ap o sto lsk ą”. W edług 
jego  nauk i, n iek tó re  p raw d y  w ia ry  za ­
w a rte  są  w  P iśm ie  św., in n e  przechow ały  
się w  T radycji. Je d n a k  oba źród ła  w ia ry  
m a ją  tę  sam ą w artość. P rzy zn aw ał w ielk i 
a u to ry te t soborom  pow szechnym , gdyż ich 
o rzeczen ia  są  w yrazem  p raw o w ie rn e j n a ­
uk i K ościoła. N ie u zn aw ał 'n a tom iast 
p ry m a tu  ju ry sd y k cy jn eg o  b isk u p a  rzy m ­
skiego. P o tw ie rd za  to  w ie lk i a u to ry te t wr 
dziedz in ie  n au k i O jców  K ościoła, G era rd  
R auschen , k tó ry  p isze: „B azyli n ie  św iad ­
czy jeszcze w y raźn ie  (w rzeczyw istości n ie  
św iadczy  w cale — przyp. au to ra ) o fo r ­
m alnej c en tra lizac ji K ościoła w  jednym  
prym acie , lecz u p a tru je  ją  w  łączności je ­
d nakow o  m yślących biskupów ... Do tych 
b iskupów  zaliczy  rów nież b isk u p a  Rzym u, 
a le  w  pośrodku  in n y ch ” (Z arys patro log ii, 
P oznań  1929, str. 221).

Z tego co do tąd  pow iedziano  w ynika, że 
B azyli dokonał rzeczyw iście  w ie lk ich  rze ­
czy w  w ielu  dziedzinach  życia kośc ie lne­
go: by ł św ia tłym  teologiem , znakom itym  
kaznodzie ją , w y b itn y m  p isarzem , tw ó rcą  
dw óch regu ł zakonnych  i re fo rm ato rem  
litu rg ii w schodniej. Z atem  n a  p rzydom ek 
„W ie lk i” w  pe łn i sobie zasłużył.

Ks. JAN KUCZEK
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Prekursorzy z zamierzchłej przeszłości walczący o trzeźwe społeczeństwo
Od zam ierzch łych  czasów  człow iek zd a ­

w a ł sob ie  sp raw ę  z d e s tru k cy jn e j ro li a lk o ­
holu. Ju ż  w  staroży tności dostrzegano  u ­
jem n y  w pływ  napo jów  alkoholow ych  na 
rozw ój płodu. W S p a rc ie  L ik u rg  (IX  w. p. 
n.e.), uw ażan y  za p ierw szego  p raw odaw cę  
i tw ó rcę  je j u s tro ju , w ydał p raw o  za b ra ­
n ia jące  now ożeńcom  spożyw an ia  w in a  w 
d n iu  zaślub in .

W K artag in ie , k tó ra  ry w alizow ała  z 
R zym em  o panow an ie  nad  M orzem  Ś ród ­
ziem nym , p raw o  zakazyw ało  u żyw an ia  a l­
koholu  w  dn iach  pośw ięconych „spe łn ia ­
niu  obow iązków  m ałżeńsk ich".

S ta ro ży tn y  lek a rz  g reck i G alon  (130— 
200), a u to r  licznych dzieł z zak resu  m edy­
cyny, z ab ran ia ł u żyw an ia  napo jów  alko­
holow ych m łodzieży do la t 18.

P la to n  (427—347 pne.), uczeń S okratesa, 
filozof grecki, k tó ry  w y w arł w p ływ  n a  ca­
łą  późn iejszą filozofię, z ab ran ia ł używ an ia  
w in a  m łodzieży do 22 ro k u  życia.

P ita g o ra s  (ok. 582— ok. 507 pne.), filo ­
zof i m a tem a ty k  greck i, w alczy ł z p ija ń ­
stw em  orgiastycznym .

W ielk im  ab sty n en tem  był g recki m ów ca, 
słynny  D em ostenes (384—322 pne.).

H ipok ra tes  (460—377 pne.), n a jw y b it­
n ie jszy  lek a rz  staroży tności, zw any  ■©jeem 
m edycyny, zw raca ł uw agę na  szkody d la  
zd row ia  w y n ik a jące  z nad u ży w an ia  a lk o ­
holu.

B ib lia  (S tary  T estam en t), księga św ięta  
„narodu  w y b ran eg o ” w zyw ała  do u m ia r­
k o w an ia  w  piciu, w ym ien ia ła  okolicznoś­
ci, k tó rych  ca łk o w ita  ab s ty n en c ja  je s t obo­
w iązk iem  re lig ijno -m ora lnym . K ap łanom

S tarego  Z akonu  B ib lia  zab ran ia ła  używ a­
n ia  a lkoho lu  p rzed  sp raw ow an iem  funkc ji 
re lig ijnych .

C h rześc ijan ie  o p ie ra jąc  się n a  w y ty cz­
nych  Nowego T estam en tu  dostrzegali 
zw iązek  p ijań s tw a  z grzechem  nieczystym . 
(„A nie u p ija jc ie  się w inem , w k tó rym  
tkw i ro zp u s ta” Ef. 5,18). A u to rzy  Nowego 
T estam en tu  przestrzegali, że nadużyw an ie  
alkoho lu  je s t sam o w  sobie grzechem , 
źród łem  zła i dalszych grzechów .

O jcow ie K ościoła w alczyli z p ijań stw em . 
K lem ens A lek san d ry jsk i w ychodził z zało­
żenia, że w a ru n k iem  dobrego w ychow ania  
m łodzieży je s t p rzes trzegan ie  trzeźw ości, 
B azyli zw raca ł uw agę n a  to, że w ino p ite  
w  nad m ia rze  s ta je  się źród łem  grzechu. 
E uzebiusz A lek san d ry jsk i k a rc ił uczty 
T e rtu lian  uw ażał, że w in a  w olno używ ać 
ty lko  z konieczności, A m broży zw raca ł u ­
w agę, że z p ijań s tw em  idzie w  parze  zło 
m oralne , H ieron im  uw ażał, że p ijań stw o  
zam yka  drogę do zbaw ienia , a  A ugustyn  
głosił, iż napo jów  alkoholow ych  nie w olno 
nadużyw ać.

W  średniow ieczu  b iskup i nakazyw ali 
ca łkow itą  w strzem ięźliw ość p łciow ą m ło­
dym  m ałżonkom  w  ciągu p ierw szych  3 dni 
po uroczystościach  zaślub in , ze w zględu 
na  dobro  po tom stw a. ,

O dłam y ch rześc ijań s tw a  ta k ie  jak  k a ta ­
row ie  (X—X III w.) i w aldensi, dążący  do 
pow ro tu  do p ro s to ty  p ierw szych  chrześci­
ja n  (X I—X IV  w.), o stro  w ystępow ali prze-''- 
ciw ko panoszącem u się p ijań s tw u , k tó re  
rozp len iło  się w  zw iązku  z w ypraw am i 
krzyżow ym i, przyw ożącym i ze W schodu 
do E uropy  n iedob re  obyczaje.

W alkę z p ijań s tw em  po d ję ła  R efo rm a­
cja. J a n  K a lw in  (1509—64) teolog f r a n ­

cuski, re fo rm a to r K ościoła, głosząc su ro ­
w ość obyczajów  obostrzy ł p rzep isy  d o ty ­
czące spożyw ania napo jów  alkoholow ych, 
w yda ł p rzep isy  n o rm u jące  czas o tw ie ran ia  
karczm  i w yznaczył osoby, k tó rym  w olno 
było podaw ać napo je  alkoholow e.

C ałkow itą  ab sty n en c ję  w  okresie  R efo r­
m acji głosili anabap ty śc i (XVI w .), a  ich 
h as ła  p rze ję li później p ietyści (X V II w.) 
d ążący  do uczuciow ego pog łęb ien ia  życia 
re lig ijnego , p u ry tan ie  (X V I—X V III w.), 
odznaczający  się surow ością  obyczajów  
i zasad  m oralnych , m etodyści (X V III w.), 
k w ak rzy  (XVII w.) i adw en tyści (X IX  w.).

P ie rw sze  s to w arzy szen ie  ab sty n en ck ie  
zorgan izow ał L ym an  B eecher, duchow ny 
p rezb ite riań sk i, w  r. 1826 pod n azw ą „A ­
m ery k ań sk a  U nia W strzem ięź liw ośc i”.

W alkę z p ijań s tw em  spo tykam y także  w  
cyw ilizac jach  p rzedch rześc ijań sk ich . T ao- 
izm — k ie ru n ek  św iatopog lądow o-re lig ij- 
ny  w  C hinach, podpo rządkow ujący  życie 
ludzk ie  p raw om  przyrody , w idzia ł w  a l­
koholu  p ie rw ia s te k  zła i zakazyw ał spoży­
w an ia  napo jów  alkoholow ych.

K onfucjusz  (551—479 pne.) ch ińsk i m yś­
lic ie l i re fo rm a to r społeczny, tw ó rca  sy s­
tem u  m o ra lno -re lig ijnego  ogran iczy ł spo­
życie alkoholu .

B udda (ok. 560—480 pne.) głosząc p rze ­
s trzegan ie  p raw a  m oralnego , zab ron ił p i­
cia napo jów  alkoholow ych (w chw ili obec­
nej na jw ięcej buddj^stów  spotykam y, na 
C ejlonie, w  Tybecie, C hinach  i P łw . Indo- 
chińskim ).

K sięga Z endaw esta  (zoroastryzm ) tr a k ­
tu je  napo je  alkoholow e jak o  o d p o w iad a ją ­
ce p ie rw iastkow i zła.

Od na jd aw n ie jszy ch  czasów  toczy się 
w a lk a  o trzeźw e społeczeństw o, o d a w a ­
n ie  życia now ym  pokoleniom  z odżegna­
n iem  się od złudnego  u ro k u  alkoholu .
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tycznym , czyli m a w  K ościele R zym skokato lick im  pełną  
w ładzę  ta k  w  zak res ie  kościelnym , teolog icznym  (p raw o­
daw czą, nauczycielską, sądow niczą), ja k  i św iecką, a w y­
ko n u je  ją  p rzy  pom ocy K u r i i ,  złożonej z w ie lu  urzędów - 
- in s ty tu c ji, za tru d n ia jący ch  w ie lu  dosto jn ików  kościelnych 
(kardynałów , b iskupów , k ap łan ó w  i k a to lików  św ieckich). 
W ładzę p a p i e ż a  u śc iśliły  i u k o n k re tn iły  dw a o sta tn ie  
sobory, m ianow ic ie  sobór w a ty k ań sk i I (1869—70) k o n sty ­
tu c ją , zaczyna jącą  się od słów  Pastor A e te rn u s  (z d n ia  13. 
VII. 1879 r.) s fo rm u łow ał d ogm at o n ieom ylności pap ieża, 
k ied y  n aucza  ex c a th e d ra  i o  jego  p ry m ac ie  ju ry sd y k cy jn y m  
w  s to su n k u  do w szystk ich  b iskupów , oraz sobór w a ty k a ń ­
ski II, k tó ry  k o n sty tu c ją  o K ościele, zaczyna jącą  się od 
słów  L u m e n  g e n t iu m  (z d n ia  21.XI.l964 r.) zdecydow ał, że 
w  na jw yższej w ładzy  pap iesk ie j uczestn iczy  k o l e g i u m  
b i s k u p ó w  (synod biskupów ), k tó re  to ko leg ium  w sze­
lako  n ie  w a ru n k u je  i n ie  u za leżn ia  w  żadnym  sto p n iu  isto ty  
in d y w id u a ln e j n ieom ylności papieża, an i is to ty  jego w ładzy 
ja k o  ab so lu tn eg o  su w eren a  K ościo ła R zym skokato lick iego  
i P a ń s tw a  W atykańsk iego ; często p ap ież  do podp isu  sw ojego 
doda je  też : servus se rv o ru m  Dei, czyli po po lsku  znaczy  tc : 
n iew o ln ik  n iew o ln ików  Boga, albo  sługa sług Bożych.

Z ew n ę trzn y m i oznakam i u rzędu , s tan o w isk a  i w ładzy  p a ­
pieża są : b ia ła  su ta n n a  i b ia ła  p iuska , p a s tra ł, zakończony 
krzyżem , p ie rśc ień  rybaka , tia ra  (dzisiaj je s t to ozdobna 
m itra  bez trzech  k o ro n ; tia rę , czyli jak b y  o nieco innym  
k sz ta łc ie  m itrę  z trz em a  ko ro n am i p rze s ta ł w  1965 ro k u  
nosić pap. P a w e ł  V I), w spó łcześn ie  ozdobna - m itra , 
-»■ paliusz.

D otąd  było, n ie  licząc an typap ieży , 258 papieży . 259 p a ­
p ieżem  je s t -*• pap . J a n  P aw eł II. czyli p rzed  w yborem  
k ard y n a ł, m e tro p o lita  i a rcy b isk u p  k rakow sk i, K aro l W  o j-  
t y  ł a .

Parabola — (gr. p a rab o ly  =  porów nan ie) — to  n azw a g rec­
k a  k ró tk iego  o p o w iad an ia  o sensie  alegorycznym  czyli p rze­
nośnym , m a jący m  na celu  u m o ra ln ien ie  słuchaczy  lu b  czy­
te ln ików , ich w ychow an ie  w zam ierzonym  k ie ru n k u , u ła t­
w ien ie  też  zrozum ien ia  tru d n y ch  p raw d , zw łaszcza re lig ij­
nych, teo logicznych. P a r a b o l ą  w  fo rm ie  przypow ieści, v  
opow iadań , posług iw ał się h o jn ie  P an  Jezus.
P a r a d y ż ------* J a k u b  z P aradyża .
Parafia — (gr. pa ro ik ia  =  obszar określony, obw ód; lac. 
pa ro ch ia  = p a ro ec ia  =  p a ra f ia , probostw o, a  k iedyś zn a­
czyło rów n ież  ty le  co d iecezja) — to w  p ierw szych  w iekach  
ch rześc ijań s tw a  te ren , z razu  b liżej n ieokreślony , na  k tó ry m  
w śród innych  m ieszkali ch rześc ijan ie , a  k tó reg o  to  te re n u  
koście lnym  gospodarzem  n ad  n im i był -»  b isk u p ; w  m ia rę  
rozw oju  ch rześc ijań stw a  i jego in s ty tu c jo n a lizac ji tj. K o­
ścio ła  te re n  ten  został nazw an y  d i e c e z j ą ,  a  ta  z kolei 
dzie liła  się — i ta k  je s t w spó łcześn ie  — na p a r a f i e  
(gm iny), czyli m nie jsze  je j kościelne jed n o s tk i a d m in is tra ­
cyjne. D iecezją  za rząd za ł i za rządza  b iskup  o rdynariu sz , a 
p a ra f ią  ■ proboszcz, m a jący  do pom ocy, jeśli s tanow i ona 
w iększą  społeczność, ->■ w ik a riu sza  w zg lędn ie  w ikariuszy . 
Ok. 10 p a ra f ii  tw orzy  — dek an a t, k tó rego  gospodarzem  w 
im ien iu  b isk u p a  o rd y n ariu sza  je s t -> dziekan .
Parafialny kościół — w  odróżn ien iu  od kościo ła k a te d ra ln e ­
go (->- k a ted ra ), czy kościo ła filia lnego  albo kap licy , to 
kościół, św ią ty n ia , k tó re j gospodarzem  je s t proboszcz lub  
a d m in is tra to r  dan e j p a ra f ii , k tó re j to  p a ra f ii w łaśn ie  ko­
ściół, św ią ty n ia  je s t je j sercem , i w  k tó ry m  to  kościele 
p a ra f ia ln y m  w ie rn i te j p a ra f ii, k tó re j te ren  p o w in ien  być 
ściśle określony , m a ją  o b ow iązek  p rzy jm ow ać  — sa k ra m e n ­
ty  św ięte, zw łaszcza C hrzest i zaw ierać  zw iązk i m a łżeń sk ie ,. 
a rów n ież  uczestn iczyć w  n iedz ie le  i św ię ta  w e ->• M szy 
św. oraz ko rzystać  z innych  usług  duchow nych .
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POMNIK 

BOLESŁAWA 

CHROBREGO 

W GNIEŹNIE
Monumentalny spiżowy 

pomnik Bolesława Chrobrego 
w Gnieźnie dzieło artysty 
rzeźbiarza Marcina Rożka, 
powstańca wielkopolskiego z 
lat 1918—1919 — ulany ze 
stopu armat b. trzech naszych 
zaborców — zbudowany i 
odsłonięty został dnia 30 ma­
ja 1929 roku dla uczczenia 
dziewięćsetlecia panowania 
tego wielkiego monarchy 
(992—1025). Czterometrowej 
wysokości postać królewska 
w rycerskiej zbroi, w koro­
nie, ze Szczerbcem w prawej 
ręce, symbolizowała zjedno­
czenie plemion polskich mię­
dzy Bugiem, Wisłą i Bałty­
kiem i twarzą zwrócona była 
na Zachód.

Gipsowy odlew spiżowego pomnika 
Bolesława Chrobrego w Goieżnie, 
dzieło arty sty  rzeźbiarza Marcina 
Rożka (stoi z lewej strony).

P ostać  w ielk iego  k ró la , P ia s ta  
sym bolizu jącego  rów n ież  potęgę 
P o lsk i na  p rze łom ie  X  i X I w ie ­
ku, s ta ła  n a  w ysok im  g ra n ito ­
w ym  postum encie , w  k tó ry  
w m u ro w an o  cz te ry  tab lice -p ła - 
skorzeźby, p rzed s taw ia jące  h i­
sto ryczne sceny z la t pan o w an ia  
m o narchy :

1. Cesarz niemiecki Otton III 
uznaje króla polskiego 
niezależnym władcą,

2. Zwycięskie walki Chrobre­
go z Niemcami w latach 
1003— 1018,

3. Bolesław Chrobry wbija 
słupy graniczne w Odrę,

4. Koronacja Bolesława
Chrobrego w stolicy — 
Gnieźnie, w roku 1025.

Pom nik , dzieło  dużej w arto śc i 
a rty sty czn e j, p rze trw a ł za ledw ie  
la t dziesięć. P o  w k roczen iu  
N iem ców  do G niezna  w e w rześ­
n iu  1939 ro k u  p ie rw szą  czynnoś­
cią „k u ltu r tra e g e ró w ” spód zn a ­
k u  sw astyk i było zbezczeszczenie 
i b ru ta ln e  rozb icie  pom nika , 
p rze to p ien ie  go na m a te r ia ł do 
p ro d u k c ji bom b bu rzących  i 
zrzucen ie  ich na  o tw a rte  m ia s ta  
E uropy  zachodn iej w  lecie  ro k u  
1940.

P o m n ik  C hrobrego  w  G nieźn ie  
postaw iono  n ie  ty lko  d la  uczcze­
n ia  kró la , a le  też jego  m ąd re j i 
da lekosiężnej po lityk i w obec s ta ­
łego  n ap o ru  n a  ziem ie polskie 
nad  O drą  i B ałtyk iem  ze strony  
w rog ich  nam  zaw sze p lem ion  
germ ańsk ich . J a k  słuszna  była ta  
p o lityka  w ie lk iego  P ia s ta , w y k a ­
zały  n a s tęp n e  w iek i — w ieki 
n iem ieck iego  „D rang  nach  
O sten”, na  odw ieczne ziem ie sło­
w iańsk ie , n ad  „m are  p o lon icum ”.

Z burzyw szy  pom nik , z tym  
w iększą n ien aw iśc ią  tro p ili h it­
le row cy  a u to ra  pom nika , rzeź­
b ia rza  M arc ina  R ożka, a  u ję tego  
w ięzili w  F orc ie  V II P oznańsk ie j 
C y tadeli, a  n a s tę p n ie  w  otoozie 
m asow ej zag łady  w  O św ięcim iu  
ja k o  w ięźn ia  n r  131047, k tó ry  
w edle d o k u m en tu  — „m usia ł 
jeszcze d ługo  żyć(...) d n ia  14 m a ­
ja  1944 ro k u  szczuty psem , o p lu ­
ty  i k a to w an y  up ad ł na  p o ra n ­
nym  ap e lu  (...) b ity  i ka tow any , 
kopany , n ie  reagow ał zupełn ie  
(...) zaw leczono  go do k rem ato ­
r iu m  i n iep rzy tom nego , a le  ży­
w ego — spalono”. G efangene  nr 
131047, M arc in  Rnżek, w ie lk i a r ­
ty s ta  rzeźb iarz , został z w oli 
„n ad lu d z i’1 spod z n ak u  sw astyk i

un icestw iony . Z w łoki spalono  
w ra z  z innym i i rozw iano  na 
w ie trze .

N adszedł czas odbudow y i r e ­
k o n s tru k c ji w  G rodzie  L echa 
zniszczonego p om nika  B olesław a 
C hrobrego , czego pod ją ł się a r ­
ty s ta  p la s ty k  poznańsk i, Je rzy  
Sobociński. M onum en t je s t już 
gotow y: w y k o n an o  go ściśle w ed ­
ług  daw nych  w zorów  M arcina  
R ożka. W k ró tce  n a s tą p i odsło­
nięcie  p om nika  na  jego daw nym  
m iejscu , w  p ierw szej stolicy p a ń ­
s tw a  polskiego, w  G nieźnie . P o ­
w tó rn e  odsłonięcie teg o  sp iżow e­
go m o n u m en tu  p rzypom inać  bę­
dzie w szystk im , n ie  ty lk o  P o la ­
kom , że po w iek ach  znow u s ta ­
nęliśm y  — tym  razem  ju ż  na 
zaw sze — n a  w łasn y ch  z iem iach  
p ias tow sk ich  n ad  Nysą, O drą  i 
B ałtyk iem , zagospodarow aliśm y  
je, polityczn ie , gospodarczo  i k u l­
tu ra ln ie  m ocno złączyliśm y z 
M acierzą, z rea lizow aliśm y  te s ta ­
m e n t W ielkiego P ias ta . O dbudo­
w an y  pom n ik  u p am ię tn ia  też  w 
sposób w idoczny  dzieło a r ty s ty  i 
p a trio ty , M arc in a  R ożka i p rzy ­
pom inać  będzie  p rzez  w iek i każ­
dem u, w  tym  rów n ież  N iem com  
czym był faszyzm .

P o d e jm u jąc  się rea lizac ji te ­
s ta m e n tu  C hrob rego  m usim y  p a ­
m ię tać  i w szyscy dobrze zro zu ­
m ieć, że jego  u rzeczyw is tn ien ie  
zależeć m usi od n a s  sam ych, że 
urzeczyw istn ić  go m oże ty lk o  n a ­
ród  m ocno  zdyscyplinow any, m o ­
ra ln ie  i duchow o zdrow y, zdolny 
do celow ego, k a rn eg o  w ysiłku . 
T y lko  w tedy  sp ro stam y  tem u  za­
dan iu , tem u  g igan tycznem u  p ro ­
g ram ow i, gdy zjednoczeni w  p a ­
trio tycznym  od ro d zen iu  codzien­
n ą  p racą  w  sł użb ie  B ogu i N aro ­
dow i k łaść będziem y podw aliny  
pod trw ało ść  naszych  g ran ic  p a ń ­
stw ow ych  n a  N ysie, O drze i B a ł­
tyku.

ANTONI KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 174,1

Parafialne szkoły — (-^-parafia) — kiedyś p rzy  p a ra f iach  one 
is tn ia ły  i działały , ucząc dzieci e lem en ta rn y ch  w iadom ości, 
a le  k ied y  opiekę n a d  ksz ta łcen iem  i w ychow an iem  dzieci 
i m łodzieży  p rze ję ło  p a ń s t w o ,  o trzy m ały  one  nazw ę 
szkół ludow ych  lu b  podstaw ow ych . W P olsce do te j zm iany  
doszło pod  koniec X V III w ieku , k ied y  to  szko ln ic tw em  za­
ję ła  się K om isja  E d u k ac ji N arodow ej, k tó ra  je d n a k  zrazu  
zachow ała  jeszcze nazw ę szkoły para fia ln e j) da ła  je j ty lko  
in n y  p ro g ram  nauczan ia . W spółcześnie k ie ro w n ic tw o  i opiekę 
n ad  szo ln ic tw em  w szystk ich  stopni sp raw u je  p a ń s t w o .

Parafraza — (gr. p a ra fra z is  =  om ów ienie) — to  te rm in  g rec­
k i oznaczający  szersze nieco om ów ien ie  sensu  jak iegoś tek s tu , 
poglądu , p raw dy , m a ją c e  n a  celu  u ła tw ien ie  zrozum ien ia  
przez  odpow iedn ie  w y jaśn ien ia , co m a  m iejsce  g łów nie w  - s -  

hom iliach  i kazan iach , k tó ry ch  osnow a m a  op ierać się w ła ś ­
n ie  n a  odnośnych tek s tach  P ism a  św . (-^ B iblia), ich sensu , 
znaczenia , a  ró w n ież  ich  u ak tu a ln ien ie , zw łaszcza up rak ty cz - 
n ien ie , czyli p rzys to sow an ie  do życia codziennego. W spom nieć 
tu  należy  o tzw . p a r a f r a z a c h  c h a l d e j s k i c h ,  czyli 
p rzek ład ach  P ism a  św. na  j. chalde jsk i, k tó re  jednocześn ie  
w y ja śn ia ły  i ro zw ija ły  sens odnośnych  tek s tó w ; nazyw ano  te 
p rzek ład y  ta rgum im ,  a  n a jb a rd z ie j znanym i s ta ły  się t  a r -  
g u m y  b ab ilońsk ie : O n k e l o s a  i J o n a t a n a .

Paraklet — (gr. p a rak a leo  =  w zyw am , p rzy w o łu ję  na  pom oc; 
p a rak ly to s  =  pom ocnik , pocieszyciel, ob rońca  sądow y) — w 
teologii, zw ałszcza w  b ib lijn e j egzegezie oznacza P ocieszycie­
la, O ręd o w n ik a  pochodzącego z góry, z n ieb a , w  teologii no- 
w o testam en to w e j p rzede  w szystk im  -> D ucha św., a le  ró w ­
nież -*  Jezusa  C hrystu sa , n a  co w sk azu ją  m .in. n as tęp u jące  
teksty . „ J a  (tzn. Jezu s C hrystus) zaś będę p ro s ił O jca, a  in ­
nego  P ocieszyciela  d a  w am , aby  z w am i by ł n a  zaw sze — 
D ucha P raw d y , k tó rego  św ia t p rzy jąć  n ie  może, poniew aż 
Go n ie  w idzi an i n ie  zn a” (J. X IV ,15). „To w am  p o w ied z ia ­

łem  (tj. Jezu s  C hrystu s, n.) p rzeb y w ając  w śród  w as. A  P o ­
cieszyciel D uch Św ięty , k tó rego  O jciec pośle w  m oim  im ien iu , 
On w as w szystk iego  nauczy  i p rzypom ni w am  w szystko, co 
J a  w am  p ow iedz ia łem ” (J. XIV, 26). Św. J a n  rów nież Jezu sa  
C h ry stu sa  bezpośredn io  n azyw a P a rak le tem , czyli Pocieszy­
cielem , p isząc: „D zieci m oje, p iszę w am  to d latego, żebyście 
n ie  grzeszyli. Je ś lib y  n aw e t k toś zgrzeszył, m am y R zecznika 
(tzn. O rędow nika, Pocieszyciela, P a rak le ta , n.) w obec O jca
— J e z u s a  C h r y s t u s a  sp raw ied liw ego . O n bow iem  
je s t o fia rą  p rzeb łag a ln ą  za nasze grzechy, i n ie  ty lk o  za 
nasze, lecz rów nież za grzechy  całego św ia ta ” (I J. 11,1— 2).

Paralelizm  biblijny — (gr. p a ra lle lism ós — zgodność, zesta ­
w ienie, rów no leg ło ść ,1 p o ró w n an ie  itd.) — to  w  teologii, 
ch rześc ijań sk ie j u staw ien ie , po rów nan ie , podobnych  do siebie 
tre śc ią  w  P iśm ie  św. I— B iblia) tekstów , zdań, w yrazów . 
W yróżnia się p a r a l e l i z m  psychologiczny, logiczny, teo ­
logiczny itd.

Paralipom ena — (gr. =  opuszczone sp raw y , rzeczy itp.) — 
to  g recka  n azw a dw óch ksiąg  P ism a  św. S tarego  T estam en tu  
(-> B iblia), k tó re  po  po lsku  nazyw a się K sięga m i K ronik .  P o ­
d a ją  oni szereg  sp raw , zdarzeń , k tó re  n ie  zostały  sp isane  w 
K siągach K rólew skich .

Param enty kościelne — alb o  a p a ra ty  kościelne lub  l i tu r ­
giczne, to  daw n ie j w szystk ie  p rzybory , naczyn ia , sp rzę ty  i 
sza ty  litu rg iczn e  używ ane w  K ościołach C hrześcijańsk ich , 
zw łaszcza K ato lick ich , używ ane w  czasie sp raw o w an ia  służ­
by  Bożej- bezpośredn io  czy pośrednio . O becnie jed n ak  n azw a 
ta  dotyczy raczej ty lko  tk an in  litu rg icznych , ja k  n p .: stuł, 
o rnatów , kap , a lb , in fu ł, paliuszy , kom ży itd ., m ających  
sw ój w zó r szczególnie i w  w iększości w  sta roży tnych  s tro ­
ja ch  G reków  i R zym ian.
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W S alam an ce  odbędzie  się 
latem  br., zo rgan izow any  przez 
M iędzynarodow ą O rgan izac­
ję  S tud iów  n a d  S ta ry m  T e s ta ­
m en tem  X I K ongres, w  k tó ­
rym  zapow iedzie li sw ój udzia ł 
n a jw y b itn ie js i specja liśc i, w  
dz iedz in ie  b ib lijn e j egzegezy, 
h is to rii, m etodo log ii o raz  te o ­
logii.

K R A JO W A  
R A D A  K OŚCIO ŁÓ W  

W B R A ZY LII

W  lis topadz ie  1982 r. pow ­
s ta ła  K ra jo w a  R ada K ościołów  
C h rześc ijań sk ich  w  B razylii. 
W je j sk ład  w chodzą : K ościół 
R zym skokato lick i, K ościół E ­
w angelicko-R efo rm ow any  K oś­
ciół M etodystyczny  i K oś­
ciół E p iskopalny . U tw orzen ie  
R ady  poprzedziły  7 -le tn ie  ro z ­
m ow y, w  k tó ry ch  osiągn ię to  
p o rozum ien ie  w  sp raw ie  w za-

Katedra prawosławna
DW. ŚW.

Mikołaja w  W iedniu

jem n eg o  u zn aw an ia  ch rz tu  o ­
ra z  dopuszczenia  do E u ch a­
ry s tii w  sczególnych p rzy p ad - 
,kach (m ałżeństw a m ieszane, 
sp o tk an ia  ekum eniczne). W y­
m ien ian e  K ościoły w y p raco ­
w a ły  też w spó lne  stanow isko  
w obec ta k ic h  problem ów , ja k : 
p rze ry w an ie  ciąży, rozw ód, 
ponow ne w stąp ien ie  w  zw ią­
zek m ałżeńsk i rozw iedzio­
nych. W ydano  też w spó lne  o ­
św iadczen ia  n a  te m a t sy tuacji 
po lityczno-spo łecznej w  B ra ­
zylii.

PR ZEC IW  R A SIZM O W I

D y rek to r P ro g ram u  Z w al­
czan ia  R asizm u Ś w ia tow ej R a­
dy K ościołów , A n w ar M. B a r-  
k a t (P ak istan ), i sek re ta rz  
P ro g ra m u  na  Rzecz R ealizacji 
A k tu  K ońcow ego z  H elsinek , 
T heo  T schuy  (S zw ajcaria), 
w ezw ali K ościoły do p rzec iw ­
s taw ien ia  się rosnącej fali r a ­
sizm u. W  b roszu rze  in fo rm a ­
cy jnej w y d an e j p rzez  ŚR K  
A. M. B a rk a t pisze, że E u ro ­
p a  ig n o ru jąc  dzia ła lność  i 
ta k ty k ę  g ru p  neo faszystow ­
sk ich , da je  im  p rzyzw olen ie  
n a  pod jęcie  pub licznej d z ia ­
ła lności. Z ko le i T. T schuy  
o strzega  E uropejczyków  i ich  
K ościoły p rzed  b ag a te lizow a­
n iem  sygnałów  ostrzegaw ­

czych, w sk azu jący ch  n a  ro z ­
szerzen ie  się now ej fa li n ie ­
to le ran c ji i ras izm u  w  E u ro ­
pie. P u b lik a c ja  SR K  p o d e j­
m u je  p rob lem y  ra so w e  w  
W ielk iej B ry tan ii i B razy lii, 
zag ad n ien ie  lu d o b ó js tw a  In ­
d ian  w  G w atem ali o raz  t r u d ­
ności T am ilów  w  S ri Lance.

„U PR A W IA N IE  
T EO L O G II 

W  PO D ZIELO N Y M  
ŚW IE C IE ”

Z in ic ja ty w y  Z w iązk u  E k u ­
m enicznego  Teologów  T rzec ie ­
go Ś w iata , w  połow ie styczn ia  
,br. odby ła  się w  C en trum  E ­
kum en icznym  w  G enew ie 
k o n su lta c ja  na te m a t: „U ­
p raw ian ie  teolog ii w  podzie­
lonym  św iecie” . U czestniczyli 
,w n ie j teo logow ie z k ra jó w  
ro zw ija jący ch  się i u p rzem y ­
słow ionych. N a zakończen ie 
o b rad  uczestn icy  konsu ltac ji 
cgł0'Sili d ek la rac ję , w  k tó re j 
ap e lu ją  do ch rześc ijan  na  ca­
ły m  św iecię, aby w zięli w  o ­
bronę  n a ro d y  uciskane, pozna­
li d rogę ich c ie rp ien ia  o raz  
przeszkody, k tó re  u tru d n ia ją  
sp raw ied liw ość  społeczną. D e­
k la ra c ja  stw ie rd za  dale j, że 
w szyscy teo logow ie  „w  so li­
darnośc i z n a ro d am i, k tó re  
w alczą o  w yzw olen ie  z ró ż ­
nych fo rm  uc isk u ”, m u szą  d ą ­
żyć do s tw o rzen ia  w spó lnej 
teologii. O drzucić  trz e b a  „boż­
k i” w spółczesnego  społeczeń­
s tw a : ideologię konsum pcji,
m ilita ryzm , w o ln ą  g o spodar­
kę ry n k o w ą  i bezp ieczeństw o 
narodow e. W ystąp iono  też z 
żąd an iem  p rzy jęc ia  now ych 
k ry te r ió w  dla le k tu ry  B iblii. 
W  u zu p e łn ien iu  stw ierdzono , 
że P ism o  św ięte  w y k o rzy stu ­
je  się ja k o  in s tru m e n t w ła ­
dzy i ucisku. T a k  się  dz ieje  
w  A fryce płd., gdzie służy  ono  
u sp raw ied liw ie n iu  ap a rth e id u , 
a  także  w  innych  częściach 
św ia ta , gdzie  m a  u sp raw ied li­
w iać  seksizm . Z w iązek  E k u ­
m en iczny  Teologów  T rzeciego 
Ś w ia ta  p ow sta ł w  1976 r. n a  
posiedzen iu  w  D ar es-S alam  
(T anzan ia). O becn ie  posiedze­
n ie  było  p ierw szym , w  k tórym  
uczestn iczy li rów n ież  teologo­
w ie  z E uropy  Z achodn ie j i 
USA.

S 1 0 S U N K I
PA Ń STW O  — K O ŚC IÓ Ł 

NA W ĘGRZECH

S tosunk i pań stw o  — K oś­
ciół na  W ęgrzech były te m a ­
tem  k o n fe ren c ji p rasow ej 
p rzeb y w ająceg o  w  Polsce s e ­
k re ta rza  S tanu , m in is tra  M i- 
klósa Im re  z U rzędu ds. W y­
znań  w W TL.

O dpow iada jąc  n a  p y tan ia  o 
w p ływ  zw iązków  w yznanio­
w ych  na postaw y  społeczne, 
m in . Im re  podkreślił, że n a d ­
rzęd n y m  czynn ik iem  w  rze ­
czow ym , k o n stru k ty w n y m  d ia ­
logu p ań stw a  i K ościołów  je s t 
in te re s  n a ro d u  w ęgierskiego. 
O bie strony  w sp ó łd z ia ła ją  ze 
sobą w  w ie lu  dziedzinach , 
m .in . n a  rzecz upow szechn ia ­
n ia  idei pokoju , e tyk i p racy , 
och rony  rodziny, w a lk i z a l­
koholizm em  itp . D uchow ni 
różnych  w yznań  uczestn iczą w 
p racach  P a trio ty czn eg o  F ro fi' 
tu  Ludow ego, ru c h u  n a  rzecz 
p o k o ju  o ra z  m a ją  sw oich  re ­
p rezen tan tó w  w  p a rlam en c ie  i 
R adzie  P ań stw a . D ziała tak że  
k ilk a  o rg an izac ji społecznych, 
k tó ry ch  członkam i są  osoby 
w ierzące.

O m aw ia jąc  s tru k tu rę  w yz­
n a ń  na W ęgrzech, M. Im re  
stw ie rd z ił, że 2/3 ogółu w ie- 
rżących  to  rzym skbkato licy , 
a pozosta ła  część w iern y ch  
należy  do K ościołów : e w a n ­
gelicko-refo rm ow anego , e w a iP ir  
ge licko-augsbursk iego , p ra w o ­
sław nego  i gm in  w yznan ia  
m ojżeszow ego. R ozdział K oś­
cio ła  od p ań s tw a  w p ro w ad z i­
ła  k o n sty tu c ja  z 1949 r. K oś­
cioły n a  W ęgrzech  n ie  p o sia ­
dają , poza ob iek tam i s a k ra ln y ­
m i i częściow o zaby tkow o- 
-m uzealnym i, żednego m a ją t­
k u  trw ałego , n ieruchom ości 
itd ., a  ich  dochody pochodzą 
z d a tków  w ie rn y ch , do tac ji 
p a ń s tw a  (łącznie w ynosi cna  
około  70 m in  fo rin tów ) oraz 
z  pom ocy przychodzącej z za ­
gran icy .

Z PO BY TU  K. STOLLA

N a zaproszen ie  K ościoła 
E w angelicko-A ugsbursk iego  w  
P R L  p rzeb y w ał w  P olsce kp. 
bp  d r K a rlh e in z  Stoli, zw ie rz ­
ch n ik  Z jednoczonego  K ościo ła 
L u te ra ń sk ieg o  w  R FN , k tó ry  
zrzesza p onad  11 m ilionów  
w iernych . G ość odw iedził 
W arszaw ę, odbył rozm ow y z 
k ie ro w n ic tw em  K ościoła E ­
w angelicko-A ugsbursk iego  w  
P R L , a  tak że  w zią ł udział w  
lu te ra ń sk ic h  n abożeństw ach  w  
d iecezjach  pom orsko -w ie lko - 
po lsk iej, cieszyńsk ie j i k a to ­
w ick ie j. B p S to li d o ży ł w izy ­
tę  w  U rzędzie do S p ra w  W y­
zn ań  i został p rzy ję ty  przez 
jn in . A dam a Ł opatkę.

Kościół 
chrześcijańsliokatolicKi 

w  Zurichu

RAD A  KOŚCIOŁÓW  
A M ERY K I 

Ł A C IŃ SK IE J

W sto licy  P eru , L im ie, o d ­
było się w  lis topadz ie  1982 r. 
k o n sty tucy jne  posiedzen ie  
p rzed s taw ic ie li ponad  100 
K ościołów  p ro te stan ck ich , k tó ­
rzy  postanow ili u tw orzyć  R a­
d ę  K ościołów  A m eryk i Ł ac iń ­
sk ie j. R ada  uw aża się za „o r­
g an izac je  K ościo łów  i ruchów , 
k tó ra  m a pop ie rać  jedność, 
so lidarność  i w spó łp racę  
w śró d  ch rześc ijan  A m eryki 
Ł ac iń sk ie j, sk łada jących  św ia ­
dectw o  o sw ojej w ierze".

REW IZY TA
PR E

W G EN EW IE

Na zaproszen ie  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  przebyw ała  
n ied aw n o  w  G enew ie z re w i­
zy tą  delegac ja  P o lsk ie j R ady 
E kum enicznej. D elegacja  od­
była w ie le  rozm ów  z czoło­
w ym i p rzeds taw ic ie lam i ŚRK, 
m .in. z sek re ta rzem  g e n e ra l­
nym  dr. F ilipem  P o tte rem , 
zapoznała  się z dzia ła lnością  
zespołów  p rog ram ow ych  R ady  
oraz  ze stan em  przygo tow ań  
do  im ającego się odbyć na  
p rze ło m ie  lipca  i s ie rp n ia  br. 
VI Z grom adzen ia  O gólnego w 
V ancouver (K anada). Z apoz­
n a ła  tak że  sw oich rozm ów ców  
z a k u a ln ą  sy tu ac ją  społeczno­
-p o lityczną  w  P o lsce  o raz  z 
dz ia ła ln o śc ią  K ościołów  zrze­
szonych  w  PRE. C złonkow ie 
delegacji spo tka li się także  z 
p rzedstaw ic ie lam i Św iatow ego  
A liansu  K ościołów  R eform o­
w anych  i Ś w iatow ej F ed erac ji 
L u te ra ń sk ie j. W  lu ty m  1982 
ro k u  p rzeb y w ała  w  Polsce na 
zap ro szen ie  PR E  delegacja  
ŚRK.

NOW OŚĆ W YDAW NICZA!

U kazał się trzec i tom  d zie ła  bp. p ro f. dr. M ak sy m ilian a  
RODEGO pt. FIL O Z O FIA  D ZIEJÓ W  ROZW OJU M YŚLI 
SPO ŁE C ZN E J. Tom  I I I : Średniowiecze  i nowożytność.  
S tron  846. C ena 400 zł.

N ad to  są jeszcze do n ab y c ia  n a s tęp u jące  książk i a u to r ­
stwa. bp. M ak sy m ilian a  R odego:

F IL O Z O FIA  D ZIEJÓ W  R O ZW O JU  M YŚLI SPO ŁE C Z ­
N EJ. T om  I: Prastarożytność.  S tron  551. C ena 30 zł. 
F IL O Z O FIA  D ZIEJÓ W  R O ZW O JU  M Y ŚLI SPO ŁE C ZN E J.
Tom  I I : Starożytność.  S tro n  515. C ena 80 zł.
ZARYS D ZIEJÓ W  M Y ŚLI FIL O Z O FIC Z N E J. W ydanie  
d ru g ie  p op raw ione  i uzupełn ione. S tro n  411. C ena 130 zł. 
(powiel.)

ID EO LO G IA  SPO ŁEC ZN A  NOW EGO TESTA M ENTU .
Tom II I :  In s ty tu c je  społeczne. Z łote m yśli społeczne. K on- 
ko rd an c ja . S tro n  587. C ena 60 zł. (Tom y I i II  Ideologii 
Społecznej ... są  w yczerpane).

K siążk i te  m ożna nabyć ty lko  bezpośredn io  w  C hrze­
śc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej, 00-246 W arszaw a, ul. 
M iodow a 21, a lb o  za zaliczen iem  pocztow ym .
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Ks. Senior Donald M alinowski z Kanady w  otoczeniu rodziny
K iedy to  p rzed  k ilkom a d n ia ­

mi, 1 czerw ca, obchodziliśm y 
M iędzynarodow y D zień D ziecka, 
oczy św ia ta  i naszego  spo łeczeń­
s tw a  zw rócone b y ły  n a  n a jm ło d ­
sze la to ro śle  m iłości życia m a ł­
żeńskiego — n a  dzieci. N a jm łod ­
si o b y w ate le  s ta n o w ią  bow iem  
nie ty lk o  tro skę  i radość dla 
sw ych rodziców , ale — jako  
przyszłość N arodu  — rów n ież  i 
d la  P a ń s tw a  i K ościoła.

D ,,D niu D ziecka” w  prasie , 
rad iu  i te lew iz ji aż b rzm ia ło  od 
rep o rta rzy , w yw iadów , a r ty k u ­
łów : o dziecku, jego  w zras tan iu  
w środow isku , o  jego  w y ch o w a­
niu, p o trzeb ach  i zw iązanych  z 
tym  prob lem ach . B yła m ow a o 
ty m  co uczyniono, a  co jeszcze 
trzeb a  zrobić, aby  w  życiu dz iec­
k a  „zaw sze św ieciło  słońce”. Ja k  
w yjść  nap rzec iw  tym  n a jm ło d ­
szym  w  rozw iązyw aniu  p ro b le ­
m ów  ich  d o ras tan ia , d o jrzew an ia  
i w  fo rm acji p rzyszłycli o b y w a­
teli, k tó rzy  po  n as p rze jm ą  
przysłow iow ą „pałeczkę” w  k a ż ­

dej dziedzin ie  życia. Ja k  u czy ­
nić ich życie szczęśliw e i rad o s­
ne, by  la ta  d z iec iń stw a  były  
k iedyś przez n ie  w spom inane ze 
w zruszeniem .

D la nas, sta rszych , k tó rzy  
p rzeży liśm y  dw ie  św ia tow e w o j­
ny, czasy  h itle ry zm u  i rożne za­
w ieruchy , k tó ry m  los się  n ie  
u śm iech n ą ł — a sen  p rzeryw ały  
w ycia  sy ren , h u k  bom b, łapank i, 
obozy i śm ierć  najb liższych  — 
je s t to  odpow iedzia lność szcze­
gólniejsza, by  nasze dzieci n igdy  
tego n ie  przeżyw ały , by ich  oczy 
n ie  by ły  pełne  łez, by  zaw sze 
b y ły  sy te  i kochane. Dzieci nie 
obchodzi k ryzys, za k tó ry  m y  
jes teśm y  odpow iedzia ln i — one 
chcą m ieć  szczęśliw e radosne  
dziec iństw o! O ne od  n a s  tego 
żądają , n ie raz  w  c ierpk ich  sło ­
w ach : „po co n as u rodz iliśc ie !”

Jezus w  szczególniejszy  spo ­
sób podkreślił, ja k  b ilsk ie  i m i­
łe Jego  se rcu  są  dzieci — bo 
serca ich  są  czyste i św ięte, n ie - 
d o tkn ię te  zepsuciem  — w  nich 
m ieszka Bóg w  T ró jcy  Jed y n y
— w ich oczach o d b ija  się Niebo.

D la tego  m y  też tak  je  ko ch a­
m y i tu lim y  do  serca, ja k  czynił 
to  Jezus, gdy chodząc po ziem i 
pales tyńsk ie j głosił E w angelię. 
„N ie zab ran ia jc ie  im  przychodzić 
do M nie; tak ich  je s t bow iem  
K ró les tw o  N ieb iesk ie” (Mt 19, 19). 
W szelkie k rzyw dy  i zło m ora lne  
w yrządzone  dzieciom , Jezus 
u san k c jo n o w ał k a rą  od rzucen ie
— w yk luczen ia  z K ró les tw a  
Z baw ionych :”... k to  by  zaś 
zgorszył jed n o  z tych m aleńk ich , 
k tó re  w e  m n ie  w ierzą , lep iej by 
m u było, aby  zaw ieszono u szyi 
kam ień  m łyńsk i i pogrążono  w

skiego jego  życia n ie  je s t nasze- , 
m u K ościołow i obcy. K ościół 
P o lskoka to lick i an g ażu je  i w y ­
chodzi n ap rzec iw  rów n ież  róż­
nym  prob lem om  życia spo łeczne­
go, m oralnego.

W e w znoszeniu  S zp ita la  P o ­
m n ik a  — C en tru m ' Z drow ia  
D ziecka w  W arszaw ie  by li za in ­
teresow an i Po lacy  n ie  ty lko  ży ją ­
cy w  O jczyźnie, a le  i poza je j 
g ran icam i. W  k ładzen iu  „cegie­
łek ” uczestn iczy ło  całe spo łeczeń­
stw o  w  K ra ju , a le  k o n to  dew izo­
w e rosło  dzięki o fiarności P o la ­
ków  rozproszonych  n a  w szyst­
k ich  k o n tynen tach . Był to  dar 
serca. I tak i w łaśn ie  sym bol — 
serce oplecione li te rą  C =  Cari­
tas — m iłość — m iłosierdzie  — 
w id n ie je  n a  fro n to n ie  w ybudo­
w anego  szp ita la  w  W arszaw ie- 
-M iędzylesiu.

ty
możesz

a

im

N iech w ięc jed n a  będzie re f le k ­
s ja  i jed n o  dzia łan ie  — nas, do ­
rosłych, „ ty tan ó w ” X X  w ieku  
szczycących się ta k  w ie lk im i 
o siągn ięciam i w różnych  dziedzi­
nach. W alczm y o  to, b y  n ie  ro z ­
siew ano  n u k lea rn e j grozy, ale 
s ian o  ziarno , k tó re  zam ieni się 
w  ch leb  d a jąc y  radość  życia, 
szczęścia i m iłość w  b ra te rs tw ie  
ludów . D ziała jm y, żądajm y, by 
„m iecze p rzek u to  n a  lem iesze” — 
a w ted y  uśm iech  w dzięczności 
zak w itn ie  n a  u stach  dzieci.

W p ro b lem ach : dziecko, rodzi­
na, obyw ate l, człow iek — uczest­
niczy, co w ięcej, zaangażow any 
je s t g łęboko  i K ościół K ato lick i 
z w oli sw ego  M istrza  — Jezu sa  
C hrystusa , k tó rem u  On cel E w an ­
gelizacji całego św ia ta  — „gło­
szen ia  D obrej N ow iny  — w y zn a­
czył.

Gmach 
Szpitala  
— Centrum  
Zdrowia  
Dziecka

głębinie m orsk ie j. B iada  św ia tu  
za zgorszen ia” (M t 18, 2—8).

K ościół Po lskokato lick i re a liz u ­
je  zlecone p rzez  C h ry stu sa  po ­
s łan n ic tw o  E w angelizacji. W 
sw ej m isy jn e j p racy  d u szp as te r­
sk ie j sw ą  tro sk ą  szczególniej o ta ­
cza dzieci ,w ka techetycznym  
n au czan iu , w szczep ia  w  ich serca  
E w angelię  C hrystusa , o p a r tą  na 
fundam encie  m iłości Boga i b liź ­
niego, uczy m iłości do Z iem skiej 
M atki O jczyzny i fo rm u je  m o ra l­
n ą  postaw ę obyw ate lską .

W dn iu  św ię ta  dzieci n ie  chcę 
rozw ijać  tem a tu  K ościół P o lsko- 
k a to lićk i — a dziecko, bo  to  w y­
m aga o p raco w an ia  specja lnego  
a rty k u łu , ale chcę zaznaczyć na  
p rzyk ładzie  S zp ita la  C en trum  
Z drow ia  D ziecka w  W arszaw ie, 
że p rob lem  dziecka, dotyczy jiie  
ty lko  duchow ego, a le  i z iem -

H

8



W śród cegiełek, k tó re  w zniosły  
ten  w sp an ia ły  S zp ita l-P om nik  
nie b ra k  było ró w n ież  i tych  od 
w yznaw ców  K ościoła P o lskoka- 
to lick iego  'i Po lsk iego  N arodow e­
go K ościoła K ato lick iego  w  USA 
i K anadzie . Od sam ego  początku, 
tj. od 1970 r. Z w ierzchn ik  K o­
ścioła P o lskokato lick iego  — Bp 
T adeusz R. M A JE W SK I — w 
szczególniejszy  sposób sw oje  
se rce  i uczucie zaangażow ał w  
tym  ta k  w span ia łym  dziele  ku 
uczczeniu m arty ro lo g ii dzieci — 
o fia r II  w o jny  św ia tow ej.

B iskup  T adeusz  R. M A JE W ­
SK I apelow ał i ap e lu je  też do 
ludzi dobre j w oli o  o f ia ry  p ie ­
niężne n a  p o trzeb y  S zp ita la  
C en tru m  Z d ro w ia  D ziecka ’— 
gdzie leczy się  b a rd zo  ciężkie 
p rzypadk i, p o w ik łan ia  i ra tu je  
życie se tkom  n ieszczęściem  do­
tk n ię ty ch  dzieci. T eraz  o fia ry  
p ien iężne  s ięga jące  dzesią tków  
tysięcy  dolarów , p rzeznaczone są  
n a  zakup  różnych  m ed y k am en ­
tów , a szczególnie w ysokiej k lasv  
a p a ra tu ry  m edycznej ja k  np. 
sz tuczne nerk i, w  k tó re  w ypo­
sażony  je s t oddz ia ł d ializy  tegoż 
szp ita la .

D zięki te j a p a ra tu rz e  i w yso-
■ k ie j k lasy  spec ja lis tom , k tó rym i 
'k ie ru je  pan i prof, M aria  G on-

fcarzew icz i pan  doc. Je lo n ek  — 
dziesiątk i, a  m oże i se tk i dzieci 
m ogą żyć lub  w racać  do zd ro ­
w ia. W  podobny  sp rzę t, dzięki 
apelom  Bp. M ajew skiego, w ypo­
sażono w ie le  k lin ik  sp ec ja lis ty cz­
nych w  k ra ju , o  czym in fo rm o ­
w ały  środk i m asow ego przekazu.

W śród ofiarodaw ców , k tó rzy  
w  sw oich  k ra ja c h  zb ie ra li da tk i 
n a  te n  cel, n a leży  w ym ien ić : 
M iędzynarodow ą K onferenc ję  
B iskupów  S ta roka to lick ich , P o l­
ski N arodow y K ośció ł K ato lick i 
w S tanach  Z jednoczonych i K a ­
nadzie , ks. S en io ra  D o n ald a  M a­
linow sk iego  z W inn ipeg  — K a ­
nada , panów : F re d a  Szlap ińsk ie- 
go i B ro n is ław a W ęgla z USA.

B iskup  T adeusz R. M ajew sk i — 
Z w ierzchn ik  K ościoła P o lsk o k a­
to lickiego je s t częstym  gościem  
na  oddziale  d ializy . T am  w łasm e 
poddan i są  in tensyw nej te rap ii 
pac jsn c i od n iem o w lą t do w ieku  
m łodzieńczego. Bp M ajew sk i 
n iesie  c ierp iącym  uśm iech , słow a 
pociechy, rozdzie la  też  h o jn ie  ła ­
kocie chorym  dzieciom , n a d sy ła ­
ne  zza gran icy , szczególnie przez 
ks. S en io ra  D onalda M alinow ­
skiego z K anady . P oza  tym  
Z w ierzchn ik  K ościoła k o n su ltu je  
i u s ta la  z perso n e lem  lek a rsk im  
k tó rym  k ie ru je  p an i p raf. d r 
M aria  G oncarzew icz i v -ce  dyr. 
S zp ita la  p. doc. Je lonek , ja k ą  
a p a ra tu rę  w  przyszłości zam ów ić, 
k tó ra  by  łagodziła  c ie rp ien ia  m a ­
łych p ac jen tów  lub  um ożliw ia ła  
te rap ię  p ac jen tów  poza S zp ita ­
lem  — w  dom u rodzinnym , co 
je s t t a k  is to tn e  d la  dzieci, by 
m a ją c  „p rzen o śn ą” a p a ra tu rę  
m og ły  w  dom u ro d z in n y m  o d ­
byw ać sw o ją  rekonw alescencję .

M iałem  szczęście k ilk a  razy  
tow arzyszyć Z w ierzchnikow i
K ościoła w odbyw anych  przez  
N iego w izy tach  w C en tru m  Z dro ­
w ia  D ziecka. Dzieci i m łodzież 
zn a ją  dobrzie B iskupa, bo  p rz e ­
by w ając  k ilk a  la t  lub  k ilk a  m ie ­
sięcy m ia ły  o k az ję  n ie ra z  sp o t­

k ać  się  z N im , gdy odw iedza 
sw ych m ałych, cho rych  p rz y ja ­
ciół. P rzebyw ałem  n a  oddziale  
d ia liz  i in ten syw nej te rap ii, gdzie 
podłączone pod sztuczne  nerk i, 
sprow adzone dzięki s ta ran io m  
B pa M A JEW SK IEG O , dzieci- 
-p rak ty czn ie  skazane  n a  śm ierć- 
-ży ją , często  w T acają do zd ro ­
w ia. O pieka lek a rsk a  w span ia ła , 
specja liśc i na jw yższej klasy .

K to  je s t leczony i k to  może 
się tam  dostać n a  leczenie w y ja ś ­
n ia ły  kw ie tn io w e  audycje  ra d io ­
we, o d p ow ieda jące  n a  lis ty  s łu ­
chaczy. W szyscy — każde dziecko 
zgłoszone z ob jaw am i k w a lif ik u ­
jącym i się do ra to w a n ia  życia 
p rzez  pod łączen ie  do  sztucznej 
nerk i.

W idziałem  m łodych  pacjen tów , 
k tó rzy  n ie  w iedząc o  sw ym  b ez­
nad z ie jn y m  s tan ie , a le dzięki 
sp row adzonej zza g ran icy  a p a ra ­
tu rze  sztucznej n e rk i — żyją, z 
n ad z ie ją  u leczenia . S ta łem  ze 
Z w ierzchn ik iem  K ościoła p rzy  
łóżkach n iem ow lą t, k tó re  ledw ie 
opuściły  łono sw oich  m atek , p rzy  
dziew czętach  i m łodzieńcach  
przyku tych  n ieszczęściem  do ło­
ża boleści. S erce się  k ra je , żal 
zaciska gardło , gdy trzeb a  u śm ie ­
chać się  i pocieszać tych, n a  
k tó ry ch  czole w y p isan e  jes t 
p ię tn o  śm ierci. O ni chcą żyć i 
cieszyć s ię  życiem , ta k  ja k  ich 
zd row y  rów ieśnicy . A le zaw sze 
je s t naćH leja — m edycyna n ie raz  
czyni „cu d a”, zw łaszcza gdy  jest 
p o p a rta  tak  w sp an ia łą  a p a ra tu ­
rą  sp ec ja lis ty czn ą  — darem  serc. 
D latego  p rzed staw ic ie le  n a jw y ż ­
szych w ład z  M in is te rs tw a  Z d ro ­
w ia  i D y rekc ja  S zp ita la  C en trum  
Z drow ia  D ziecka, a  także  dy­
rek c je  innych  k lin ik  n a  te ren ie  
k ra ju , gdzie d o ta r ła  ta  a p a ra tu ra , 
ra tu ją c a  ludzk ie  życie, ś lą  n a  
ręce  B iskupa T adeusza  R. M A ­
JEW SK IEG O  — Z w ierzchn ika  
K ościoła Po lskokato lick iego  sło ­
w a podzięki i u zn an ia  za Jego 
zapobiegliw ość, serce  i czynne 
zaangażow an ie  w  rea lizac ji 
p rak ty czn e j p rzy k azan ia  m iłości 
b liźn iego  — n ak azan eg o  przez 
C hrystusa .

Na koniec rozw ażan ia  — re f le k ­
s ja  i p o d trzy m an ie  przez nas 
rzuconego k iedyś h a s ła : „w szyst­
k ie  dzieci n asze”. A w ięc p raw a  
i dz ia łan ie  n a  korzyść dzieci 
przez nasze zaangażow anie  se rca  
i uczuć w  łączności z E w angelią  
C hrystusa , z k tó re j p łyn ie  s iła  i 
m oc w a ru n k u ją c a  nasze d z ia ła ­
n ie : „cokolw iek uczyniliście  je d ­
nem u  z braci m oich  n a jm n ie j­
szych, m nieśce  uczyn ili” oraz 
„B łogosław ieni m iłosiern i, a lb o ­
w iem  on i m iło s ie rdz ia  d o stąp ią” 
(M t 5, 3—12; Łk 6,20).

N agrodą d la  nas, za nasze 
czynien ie  d ob ra  dzaeciom, n iech  
będzie  uśm iech  szczęścia w y ­
k w ita ją c y  na ich  ustach .

Ks. RYSZARD DĄBROW SKI

Zwierzchnik’ K ościoła Polskoka­
tolickiego i Gość z USA w  oto­
czeniu m ałych pacjentów  Cen­
trum Zdrowia Dziecka

Przekazyw anie aparatury sztucznej nerki 
dla Szpitala Centrum Zdrowia Dziecka  
w  siedzib ie synodalnej K ościoła Polskokatolickiego  
w  W arszaw ie

U lubieniec Oddziału — Piotruś. Jest on „ekspertem ” w  staw ianiu  
diagnozy i „nastaw iania aparatury”. Obok łóżka chorego dziecka — 
Bp Tadeusz R. M ajew ski i  pan Fred Szlapiński z USA



Człowiek 
i jego zwierzęta

N adejśc ie  w iosny, a  p e tem  la ­
ta  sp raw ia  rów n ież  i to, że m i­
m ow oln ie  zw racam y  baczn ie jsza  
uw agę na  o tacza jącą  n as p rzy -1* 
rodę. N ajb liższą  nam  je j częścią 
są ży jące s ta le  w  c ien iu  człow ie­
ka zw ierzę ta  dom ow e. O tym , że 
tcw arzy szą  one człow iekow i już 
od czasów  przedh isto rycznych  
w ie  dziś zapew ne  każdy uczeń, 
bo pośw iadcza ją  to  liczne, znane 
n am  ich  w y o b rażen ia  w  sztuce 
p ie rw o tn e j. G ospodarsk i in w e n ­
ta rz  człow ieka n ie  od  razu  je d ­
n a k  p rzed s taw ia ł dzisiejszy  o b raz  
i zag roda jego  stopn iow o  w ypeł­
n ia ła  się różnym i g a tu n k am i 
zw ierząt, a  po tem  rasam i w y­
tw orzonym i p rzez  ludzi.

P ra w ie  z pew nością  m ożna 
przy jąć , że udom ow ian ie  zw ie­
rz ą t rozpoczęło  się n ieśw iadom ie
— od op iek i m yśliw ych  nad  m ło­
dym i s tw orzen iam i osieroconym i 
w  w y n ik u  po low ań. N ieco póź­
n ie j — gdy ludzie  poznali już 
użyteczność i gospodarczą p rzy ­
datność  n iek tó ry ch  ga tu n k ó w  — 
poczęto je  celow o udom ow iać, tj. 
k ierow ać w  sposób św iadom y 
ich  życiem  i rozm nażan iem . B y­
ło to  ściśle zw iązane  ze zm ianą  
sposobu życia g rom ady  ludzk iej 
przechodzącej pow oli od w ęd ro w ­
nego do o s iad łeg o  try b u  życia, 
o p a rteg o  na  gospodarce ro ln iczo- 
hodow lanej.

P rzypuszcza ln ie  n a jw cześn ie j­
szym  tow arzyszem  człow ieka był 
pies, k tó ry  pochodzenie  sw e w y ­
w odził od dzik ich , zbliżonych do 
w ilk ó w  g a tu n k ó w  z rodziny  pso- 
w atych . P oczątkow o tow arzyszy ł 
on lu b  luźno  w spó łdz ia ła ł z p ry ­
m ity w n y m i łow cam i, a ja k o  s ta ­
ły p a r tn e r  człow ieka p o jaw ił się 
do p ie ro  w  epoce m ezo litu , czyli 
8-4 tys. la t p.n.e. Z tych  dużych 
i silnych  psów  m yśliw sk ich  pow ­
sta ły  rasy  d robn ie jsze , tak ie  ja k  
znany  z neo litycznych  osad  na 
Dalach p ies  torfow y. W epoce 
b rązu  (2500—1000 p.n.e.) ludziom  
tow arzyszy ły  ju ż  silne  b ry tan y  
bo iow e po w sta łe  z k rzyżów ek  z 
w ilk iem , a tak że  o w czarsk ie  psy-

stróże s tad a  i stopn iow o  w yod­
rę b n ia n e  rasy  psów  w ęchow ych 
używ ane w yłączn ie  do po low ań
— ja k  np. deb rze  znane w  s ta ro ­
ży tnym  Egipcie charty .

U dom ow ienie in n y ch  zw ie rzą t 
n as tęp o w ało  później — w iadom o, 
że w  m ezolic ie  dokonano  teg o  ze 
św in ią  i ow cą. M ożna p rzy p u sz ­
czać, że n ieg roźne zw ie rzę ta  ro ś­
lin o żern e  poczęto m im ow oln ie  
„hodow ać”, osaczając  je  podczas 
po low ań i zapędzając  do p ry m i­
tyw nych  zagród ja k o  żyw e zap a­
sy m ięsa . Za przodków  w spó ł­
czesnego bydła  u w aża się n ie ­
w ielk ie , dzik ie  bydło  z obszaru  
ba łkań sk o -an a to lijsk ieg o , k rzy ­
żow ane potem  z w ołem  k ró tko - 
rog im  i tu rem , co w  rezu ltac ie  d a ­
ło roślejsze, siln ie jsze  rasy  byd ła  
opasow ego (m ięsnego) i robocze­
go. B yła to  p ie rw sza  „m aszyna p a ­
ro w a ” człow ieka: zaprzęg łszy  do 
ja rzm a  w ołu, człow iek  opanow ał 
i w yko rzysta ł po ra z  p ierw szy  
siłę pociągow ą in n ą  n iż w łasne  
m ieśn ie . P o  w y k o rzy stan iu  in ­
nych zw ierzą t — konia, osła, m u ­
ła  i w ie lb łąd a  — do celów  t r a n ­
sportu , ro la  ta  s trac iła  później 
na  znaczen iu  n a  rzecz zw iększa­
n ia  m leczności byd ła  dom ow ego.
O ile  w  k ra ja c h  położonych na 
Z achodzie w cześn ie  poczęto  ro z ­
w ijać  m leczne (H olandia) i m ięs­
ne  (A nglia) rasy  bydła, to  w  
k ra ja c h  W schodu d ługo  jeszcze 
posług iw ano  się byd łem  do celów 
roboczych, np. w  o rce  i t r a n s ­
porcie. Do dziś spo tyka  się w y­
k o rzy sty w an e  ta k  w  E u ro p ie  r a ­
sy byd ła  w schodn iego  (wół a z ja ­
tycki na  B ałkanach ). W  dalszych 
częściach A zji stosunkow o n ie ­
daw no  udom ow iono  dzikiego 
ban tenga , k tó ry  w y k o n u je  cięż­
k ie  p race  i dosta rcza  m lek a , zaś 
z dz ik iego  rów n ież  g au ra  w yho­
dow ano  gayala  p rzy d a tn eg o  w  
gospodarstw ie  dom ow ym . W  
górsk im  T ybecie  udom ow iony  ja k
— tam te jszy  w ół górski —. jes t- 
także  św ie tnym  zw ierzęciem  
(jucznym ), k tó re  poza ty m  do­
s ta rcza  w e łn y  i tłustego , pożyw ­
nego m leka.

U w aża się, iż n a js ta rszy m  zw ie­
rzęciem  jucznym  był pochodzą­
cy ze w schodn ie j A fryk i osioł. 
W iadom o, że w  E gipcie o sw a ja ­
no  osły p rzed  3000 r. p.n.e., uży­
w a jąc  ich  zapew ne  do tr a n s p o r­
tu ;  w  tym  sam ym  m n ie j w ięcej 
czasie uży tk o w an o  je  w  Syrii, 
M ezopotam ii o raz  A zji M n ie j­
szej.

A zja b y ła  p rzypuszczaln ie  ta k ­
że ojczyzną kon ia  — w  Ira n ie  i 
T u rk ie s tan ie  znaleziono  kości tych  
zw ierzą t pochodzące z IV  ty s iąc ­
lecia  p.n.e. Być m oże początko ­
w o hodow ano  je  g łów nie d la  m ię­
sa  i m leka  — ja k  np. M ongoło­
w ie  i Scytow ie, a le  m ożliw e, że 
ko rzy stan o  już z  n ich  do jazdy  
w ierzchem , noszenia  ju k ó w  i c ią ­
gn ięcia  pojazdów . Sądzi się  je d ­
nak , że p rzed  r. 2000 p.n.e. nie 
używ ano  jeszcze pow szechnie  
koni ja k o  w ierzchow ców . W k aż ­
dym  raz ie  w szystk ie  później w y­
tw orzone rasy  koni m a ją  swój 
rodow ód w  kon iach  az ja tyck ich .

Z in n y ch  udom ow ionych  ko­
py tnych  is to tn e  znaczenie gospo­
d arcze  w  pew nych  s tre fach  k li­
m atycznych  m a ją  w ie lb łąd  i re n i­
fer. U dom ow ienia  w ie lb łąd a  do­
kona ły  ok. 1000 la t p.n.e. n a j­
p ew n ie j g rm ad y  ludzk ie, k tó re  
w  w ęd ró w k ach  p rzez  pustyn ie  
u trac iły  sw ój in w en ta rz  i gdy o­
kazało  się, że to  pożyteczne zw ie­
rzę p o tra fi w  tru d n y c h  w a ru n ­
kach  obszarów  suszy zastąp ić  
rów nocześn ie  konia, ow cę i k ro ­
w ę. N atom iast te  społeczności, 
k tó ry m  su row e w a ru n k i północy 
p rzeszkodziły  w  ro z w ija n iu  ho ­
dow li in n y ch  gatunków , zaję ły  
się g ro m ad n ą  hodow lą  re n a  — 
jedynego  g a tu n k u  spośród  je le ­
niow atych .

P ro w ad zo n a  w  jed n e j s tre fie  i 
w  jed n ak o w y ch  w a ru n k a c h  ho­
dow la re n a  n ie  zm ien iła  go w  
ta k im  sto p n iu  ja k  św in ię , z różn i­
cow aną na  w ie le  ra s  w  różnych 
s tro n ach  św iata . C złow iek  pozba­
w ił ją  w  w y n ik u  hodow li p ie r ­
w o tnych  znam ion  dzikości — 
kłów  i długiego; szczecin iastego  
w łosa. Jed n ak że  w  p o ró w n an iu  z 
in n y m i zw ierzę tam i dom ow ym i 
Św inia, pochodząca od dzika e u ­
ro p e jsk iego  i jego  az ja tyck ich  
odm ian , s to sunkow o ła tw o  po­
w raca  do fo rm y  dzik iej, co do­
w odzi, że przez s tu lec ia  ga tu n ek

ten  n ie  o d da lił się zby tn io  od 
sw ych p ry m ityw nych  przodków . 
Do n ied aw n a  w y p asan a  na sw o­
bodzie Św inia żyw iła  się g łów nie 
sam a ła tw o  dostępnym  p o k a r­
m em  (żołędziam i) i dop iero  w 
X IX  w. poczęto  stosow ać w o­
bec n iej zabiegi hodow lane, do­
sta rcza jąc  je j sztucznych  pasz 
kom binow anych  i uzysku jąc  w 
efekcie  zróżn icow ane rasy  św iń  
opasow ych.

O w ce i kozy p o jaw iły  się w  
gospodarstw ie  człow ieka zapew ­
ne rów nocześn ie  z bydłem . P ie r­
w o tn e  rasy  ow iec — zw ierząt 
gó rsko-stepow ych  — spo tyka się 
dziś na  w yspach  płn. Szkocji, r a ­
sy w e łn is te  znane  były jed n ak  
ju ż  w  staroży tności, a  św iadczy
0 tym  m it o  A rgonau tach  i Z ło­
ty m  R unie. H odow lę1 ow iec cien- 
k o runnych  rozw in ię to  w  śred n io ­
w ieczu  w  H iszpanii, m lecznych  — 
później w e  F ran c ji, a  tra d y c y j­
ne  zapo trzebow an ie  n a  tłuszcz 
b a ran i w y tw orzy ło  w  A zji rasy 
ow iec tłu stoogonow ych  (k a ra k u ­
ły). O p rzydatności kozy zdecy­
dow ały  je j n iew ie lk ie  w ym aga­
n ia  by tow e i stosunkow o w yso­
ka m leczność. P rócz ra s  typow o 
m lecznych  (szw ajcarsk ie  kozy 
bezrogie), w yhodow ano  i tak ie , 
k tó re  d o sta rcza ją  cen ionej w ełny  
(kozy an g o rsk ie  i k aszm irsk ie ).

K ró lik  uchodził za p rzysm ak  
ju ż  w  czasach rzym skich , a le  je ­
go re g u la rn ą  hodow lę zaw dzię­
czam y średn iow iecznym  k lasz to ­
rom ; pow ażniej rozw in ię to  ją  w  
zachodn iej E u ro p ie  o d  ok. 200 
lat. K ró lik  da je  b lisko  80° o fu te r  
n a  ry n k u  św iatow ym , zaś o d ­
pad k i p rzem ysłow e w y k o rzy sty ­
w an e  są ja k o  naw óz.

W szystkie te  zw ierzę ta  n a d a ­
w ały  się do udom ow ien ia  ja k o  
g a tu n k i tow arzysk ie , ży jące na 
w olności w  w iększych  skup iskach
1 p o siada jące  p ew ien  sto p ień  o r­
gan izac ji stada . N ie należy  do 
n ich  ko t — od  tysiąc lec i raczej 
p rzypadkow y  niż w ie rn y  to w a­
rzysz człow ieka, n a iw n ie  czczony 
n a w e t p rzezeń  ja k o  bóstw o, bo 
w zb u d za jący  m ieszane  uczucia, 
obaw ę i lęk. A le ko t — ja k  m a ­
w ia ł w  sw ych b a jk ac h  R u d y ard  
K ip ling  — zaw sze chadzał w ła ­
snym i d rogam i i je s t to  ca łk iem  
in n a  h istoria...

KRZYSZTOF GÓRSKI
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SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA ZŁE MOCE

C zarow nik , n ic  n ie  p o d e jrzew ając , szedł da lej, aż p rzy s tan ą ł 
p rzed  n a s tęp n ą  b ram ą  z żelaza. T u ta j tak że  w ym ów ił zaklęcie. 
Szedł da le j w ąsk im  k o ry ta rzem , aż doszedł do trzecie j b ram y. 
I tu ta j,  ta k  sam o ja k  poprzednio , w yszep ta ł czarodzie jsk ie  
zaklęcie. B ram a  o tw o rzy ła  się szeroko  i oślep iło  nag łym  b las­
kiem . L eszek uskoczył w  bok. Z auw aży ł jeszcze, ja k  O m en 
p rzeszed ł i po chw ili w ie lk ie , s ta low e w ro ta  za trzasn ę ły  się. 
L eszek  pozostał sam  w  czarnej czeluści. P rzy m k n ą ł oczy, by 
osw oić się z c iem nością  i nag le  posłyszał, ja k  coś poczęło 
jęczeć i zaw odzić. Ja k ie ś  gw izdy  i szm ery, p o h u k iw an ia  do ­
c iera ły  do jego  uszu. M im o że serce w  n im  drżało , n ie  og lądał 
się za sieb ie  pom ny, słów  sta rca .

— Z aczyna się — pom y śla ł tylko.
H ałasy  nasila ły  się, po tężn iały . N agle  zobaczył pochyły  zręb  

ściany. To znak, że w zro k  począł p rzyzw yczajać  się do ciem ­
ności.

— W idzę, że tęd y  p rze jśc ie  jakow eś p row adzi, spróbuję... 
To dziw ne, k o ry ta rz  p row adzi w  górę.

Jęk i szły za n im , s ta ra ł się n ie  zw racać  na  n ie  uw agi.
— S łuchajc ie , złe m oce, jam  je s t  ten , k tó ry  w a s  zw ycięży — 

w ym ów ił półgłosem .
Szedł naprzód . L ecz o to  znów  b ram a.
— A do licha. S p ró b u ję  zak lęcia  — pom y śla ł, a g łośno w y ­

rzek ł: — H okus, pokus, nik. R ozkaz — o tw órz m i się w  m ig.
D z iw y ! M ocna b ram a  o tw a rła  się szeroko. Z a tem  raźn o  d a le j !
L edw ie  przeszed ł, za trza sn ę ła  isię sam a.
M łodzieniec przysp ieszy ł k roku , m arząc  o tym , aby  w reszcie  

uw olnić księżniczkę, a  z n ią  w szystk ich  tu  zak lę tych  w  głazy, 
a le  co to?

—■ K to  tu ta j je s t?
— H e j! C hłopcze, dopom óż sta ru szkow i, g łaz m n ie  p rzyw alił 

i o sw ej sile  w stać  n ie  m ogę. D aj rękę, dopom óż!
Głos, k tó ry  L eszek  posłyszał, był n ab rzm ia ły  c ie rp ien iem  

i boleścią. C h łopak  w zruszy ł isię i ju ż  m ia ł się odw rócić , k iedy, 
n a  szczęście, p rzy p o m n ia ł sobie słow a E dw arda . I choć serce 
tłu k ło  się n iespoko jn ie , roześm ia ł się:

— Ej, złe m oce chcia łybyście  bvm  w niw ecz  odw rócił całe 
s ta ran ia . A le ja  ob iecu ję , że jeszcze dziś skończy się w asze 
p an o w an ie . G dy to  rzekł, u rodziw y  g łosik  począł kusić  słod­
k im  b rzm ien iem :

— L eszku  urodziw y, po cóż podążać d a le j?  S pó jrz  ty lko, 
je s tem  p ięk n a  i św ieża. M am  złociste w arkocze , ja k  tw o ja  
s io stra . Pó jdź, pójdź, L eszku  m iły.

M łodzien iec żach n ą ł się, a le  om d lew ający  szep t w ab ił szep­
cząc d a le j :

— Chodź, chodź do m nie, L eszku, u rodz iw a  jestem , chodź...
— D ziew czyna tu ta j, skąd?  — zdziw ił się, a le  za raz  p rzy ­

po m n ia ł sobie, że to  ty lk o  z łudzen ie .
Szedł da lej, w ciąż  p rzed  siebie, n ie  og lądając  się. N ag le  p rz e ­

św it jak iś  w d a rł się do m rocznej p iw nicy . O m ało  n ie  k rz y ­
k n ą ł z radości. Śm ielej, z now ą n a d z ie ją  ruszy ł w  ta m tą  stronę. 
Liść m im ozy ciągle trz y m a ł p rzed  sobą. I oto zobaczył p rzy m ­
k n ię te  okienko. G orączkow o d o tk n ą ł ok iennic i fa la  św ia tła  
w p ły n ą ła  do środka. W  dole zauw aży ł p iękny , cały  w  k w ia tach  
ogród, a pośród  k w ia tó w  d w ie . n iew ieście  postacie. B yła  to  
księżn iczka  L ilian a  i je j m łoda służka. Ja k b y  z b liska  posły ­
szał śp iew :

— Ja k ż e  sm utno , jak że  źle, k iedyż jak iś  śm ia łek  w ybaw i 
m nie , zły cza ro w n ik  zak lą ł m n ie  i za żonę po jąć  chce. Ach. 
bo ję  się!

Leszek zagryzł w arg i i szepnął z m ocą:
— Je s tem  tu ta j, księżniczko. W net w o lną  będziesz.
J a k a ż  ona p iękna, toż to  cud, n ie  dziew czyna. I ta  d ru g a  też 

n ieb rzydka. B iedne istoty.
G dy ta k  zap a trzo n y  w  dół rozm yślał, posłyszał łom ot sk rzy ­

deł.
— To ja , L eszku  — p ta k  sreb rzysty . S ługa k sięc ia  do tw oich  

usług, S iada j n a  m n ie  i trzy m aj się m ocno, zlecim y w  dół. 
U w aga!

Ptaik rozłożył sk rzy d ła  i p o fru n ą ł w  dół. L eszek  lekko  po­
b ladł, ale posłuchał p tak a , k tó ry  m ów ił:

— Zły O m en w yszed ł z podziem i, gdyż księżn iczka zap rag n ę­
ła  odeń złotego p ie rśc io n k a  ze szm aragdem . M usisz działać 
szybko, bo rych ło  pow rócić  może.

— D zięki, s reb rzy sty  — rzek ł L eszek gdy s tan ę li na  ziem i. 
P ta k  podał dz iobem  złoty k rążek .

— O to p ierścień , k tó ry  p rzydać  się może.
— Nie od la tu j jeszcze...
— B ędę n a  tw o je  w ezw anie.
L eszek zbliżył -się do w ró t zam ku. „ Jak aż  p rzepyszna b u d o ­

w la ” — pom yślał, w szystko  lśn i oślep ia jąc  kosztow ną in k ru s ta -  
cją. O strożn ie  w szedł do p ierw szej kom naty . P rzepych  jak i 
u jrza ł, oczarow ał go zupełn ie , a le  w tem  posłyszał głosy i ledw ie  
zdążył u k ryć  się za ciężką k o ta rą . K siężn iczka ze służką  w ra ­
cały  z ogrodu.

— A m alio, ju ż  d łużej n ie  w y trzy m am  — odezw ała się sm u t­
nym  głosem  L iliana . — T o s traszne , n ie  w idz ieć  n ikogo  poza 
ty m  w strę tn y m  brzydalem . Z nów  przyn iesie  p ierśc ień  i całow ał 
będzie  każdy  m ój pa luszek  — od czego zaw sze m n ie  m dli.

Z ak ry ła  tw a rz  rękam i.
— M nie tak że  ciężko, czyż n ie  m a na  św iecie  śm iałka , k tó ry  

by n as ocalił?!
A m alia  rzuciła  te  słow a w  p rzestrzeń , b y n a jm n ie j n ie ocze­

k u jąc  odpow iedzi, a le oto k o ta ra  rozsunęła  się i zan im  kogoś 
zobaczyły, posłyszały  głos:

— Jes tem !
— Och, skąd  się tu  w zią łeś, m łodzieńcze?
L ilian a  un io s ła  czarne  b rew k i w  n iep om iernym  zdziw ieniu .
— P rzyszed łem , by w as ocalić, p an i — śm iało  odparł Leszek, 

schy la jąc  głow ę w  ukłonie.
— Ż al m i cię. N arażasz  się ty lko , je s teś  m łody  i p iękny , nie 

pog rąża j siebie.
— U ciekaj, w y jdź  stąd , zan im  Z ły O m en n ie  w róci — w trą ­

ciła śp iesznie A m alia , sk ład a jąc  ręce.
— A ni m i się śn i! Skoro  już tu ta j do tarłem , m uszę w szy ­

stk ich  w ybaw ić  albo  sam  zginę — h a rd o  odpow iedzia ł Leszek.
— P odoba mi się tw o ja  gotow ość, jes teś dzielny. A le słuchaj 

-— tu  księżn iczka  nach y liła  się do m łodzieńca i czarne  w a rk o ­
cze m usnę ły  jego  p iersi.

Leszek zaru m ien ił się m im o woli.
— To w ie lk ie  ryzyko, zastanów  się — persw ad o w ała  A m alia .
Lecz Leszek by ł n ieugięty .
— Ju ż  to  z rob iłem  i nie m yślę się cofać!
— D zięki ci...
— L eszek  mojfe im ię.
— A w ięc dzięk i ci, L eszku. S koro  tak , s łucha j uw ażn ie : 

m asz tu ta j fu tro  sobole, ok ry j się n im  szczelnie, nałóż ten  
p ie rśc ień  k tó ry  m asz  od m ego  b ra ta , i idź na górę, ta m  n a  
w ieżę. W ejdziesz w  w ie lk ie  d rzw i po p raw e j stron ie . B ram ę 
o tw orzy  ci zaklęcie, -które znasz, skoroś w szed ł tu ta j .  Idź  n ie - 
u lęk ły  i ty lk o  zaw sze sk ręca ł w  p raw o . W ie le  n ap o tk a sz  po 
d rodze  drzw i. W  osta tn ie j salce n a  ziem i, w  rogu, zobaczysz 
szkatu łkę . P ow iedz zaklęcie. Z najdziesz w  n ie j w szystko, co 
po trzeba . Szczelnie ty lko  okry j uszy fu trem , bo  zgiełk s tra szn y  
ogłuszyć cię może. A  te raz  idź już, n ie  m a  chw ili do s tracen ia .

K siężn iczka podeszła doń, u ję ła  w ' sw oje ręce jego gorącą 
głow ę o jasnych  w łosach  i poczuł gorące u s ta  dziew czyny na 
sw oim  czole.

— W racaj zdrów  i cały.
— Dzięki, księżniczko, w rócę n iebaw em .
U stóp wieży czekał p tak  srebrzysty. Leszek wsiadł na niego i po­

szybował w górę. Po chwili stanęli przed wielkimi drzwiami. Leszek, 
nieco drżąc z przejęcia, wypowiedział zaklęcie. Drzwi posłusznie roz­
w arły  się Młodzieniec wszedł, ptak  usiadł na poręczy schodów. Nagle 
śm iałka ogłuszył straszliw y hałas. Szybko naciągnął na głowę sobole 
futro. Wysunął pierścień i szedł naprzód.
Było pusto i głucho. Złe moce i tutaj nie rezygnowały. Dwoje drzwi 
w ybrał prawe. Wszedł. Całkiem gołe ściany, tylko głosy jak ieś słychać 
było. I znów następne drzwi. Wypowiedział zaklęcie, ale gdy tylko 
wszedł, k rzy k n ął­

— Jak  tu w strętnie!
Widok był rzeczywiście odrażający. Pełno tu ta j było pełzających ga­
dów. Oślizłe cielska snuły się po ścianach, po ziemi, suficie, wszędzie 
Fe, co za okropność! Odwracać się nie wolno, więc tylko przym knął 
oczy i szedł naprzód Skręcał stale do drzwi po prawej stronie, aż 
doszedł do ostatnich, najm niejszych. Drzwi te  było widać już z daleka 
bo płonęły. Leszek uczuł lęk, w net jednak opanował się i śmiało ruszył 
do ataku, lecz dziw, kiedy się zbliżył, czerwone języki ognia m usnęły 
mu twarz i ręce bezboleśnie. Ogień był zimny.

— A w ięc to  znów  złudny  tr ik  złych m ocy. O nie, ty m  r a ­
zem  n ie  ja  będę stąd  ucieka ł. S p raw ied liw o ść  zw ycięży — 
k rz y k n ą ł!

H okus, pokus, n ik . R ozkaz — o tw órz  m i się w  m ig.
I oto je s t o s ta tn ia  sala, a  w  n ie j sk ry tk a . P rzep e łn io n y  r a ­

dością doskoczył do w nęki. I znów  w ypow iedzia ł zaklęcie. 
O tw orzy ła  się. J e s t szka tu łka , błyszczy aż raz i oczy, to  czyste 
złoto. A  w ięc n iech  się s tan ie :

— H okus, pokus, n ik . Rozfkaz — o tw ó rz  m i się w  mig.
Z łote w ieczko odskoczyło z chrzęstem , u k azu jąc  obite wiś-nio-

w ym  ak sam item  w nętrze . J e s t jak aś  karteczka . N a n iej n a p isa ­
no : „K toko lw iek  posiądzie  tę  czarodzie jską  szk a tu łk ę  będzie 
m oc m ieć w ie lką . W te j m aleń k ie j bu teleczce je s t n iew y czer­
pany  zapas żyw ej w ody”.

dokończen ie na  s tr. 14
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Z okazji Dni Krakowa

Włodzimierz Tetmajer -  piewcą Krakowa
W k u ltu ra ln y m  życiu K rak o w a  p rze łom u  X IX  i X X  w. 

dużą ro lę  odgryw ali T e tm ajerow ie . K azim ierz , uzn an y  i po ­
p u la rn y  poeta, oraz W łodzim ierz, „m a la rz  k rakow sk iego  lu ­
d u ”. S tan o w ili on i n ieod łączną  cząstkę  bu jn eg o  i -różnorod­
nego życia a rtystycznego  s ta re j sto licy  Polski. N iem niej dziś 
W łodzim ierz  T e tm a je r je s t p raw ie  n ie  zn an ą  postacią . W raca  
się do n iego p rzede  w szystk im  jak o  do G ospodarza z „W ese­
la ” W yspiańsk iego  lub  m arg inesow o  przy okazji z a in te reso ­
w ań  tw órczością  czy b io g rafią  jego  słynnego b ra ta  K az i­
m ierza. P am ię ta  się jeszcze W łodzim ierza  ja k o  m a la rza  
fo lk lo ry s tę  po d k rak o w sk ie j wsi. R zadko  n a to m ia s t je s t on 
p rzedm io tem  za in te reso w ań  ja k o  p isarz , a u to r  pow ieści, 
opow iadań , poem atów .

N a tle  K rak o w a  p rzełom u dw u w ieków  W łodzim ierz  T e t­
m a je r  by ł p ostac ią  w y ją tkow ą. W ów czas, gdy  dom inow ały  
h a s ła  „S ztuk i czyste j” odw ażył się być m a la rzem  i p isarzem , 
k tó ry  n ie  zapom nia ł o obyw ate lsk ich  obow iązkach  i p a tr io ­
tyzm ie, będącym  cred o  jego  a rty stycznych  i po litycznych  po­
czynań. Jego  no w ato rs tw o  arty sty czn e  łączyło się z lu d o w y ­
m i i n a rodow ym i tra d y c ja m i i u w ie lb ien iem  w szystk iego, co 
łączyło  się z m yślą  o n iepodległości. W ychow any w  tra d y c ji 
narodow ych  pow stań , w ydobył z nasze j h is to rii w szelk ie  
akcen ty  p a trio ty zm u  i b o h a te rs tw a , k u lty w u jąc  w  sobie to  
w szystko, co ja k o  n iem odne  odłożono do lam u sa  narodow ych  
w spom nień . B ył szczerym  w ie lb ic ie lem  lu d u  i jego  k u ltu ry  
(jego żoną by ła  A nna M aria  M iko łajczyków na, có rka  gospo­
d a rza  z B ronow ie, z k tó rą  przeży ł d ług ie  i zgodne la ta).

W jed n y m  ze sw ych  u tw orów , w  poem acie  ep ick im  pt. 
„R acław ice. Pow ieść chłopska. K siąg  sześć” pośw ięconym  
K ościuszce, k tó ry  d la  T e tm a je ra  był n a jw iększym  b o h a te rem  
narodow ym , p rzed s taw ia  w  sposób ciekaw y obraz ów czesne­
go K rakow a. O p isu jąc  tę  p ia s to w sk ą  stolicę, zw rócił p isarz  
uw agę n a  jego  b lisk i zw iązek z w sią  k rakow ską . K raków  
ukazał ja k o  m iasto  p rzychy lne  i serdeczne chłopom , rów n o ­
cześnie je d n a k  zaw d zięczające  im  to, że n ie  s ta ło  się ja k  
w ie le  innych  m ia s t n a  św iecie  „szare, n u d n e  d cyn iczne”. 
K reśląc  s tro je  u liczne, w  k tó rych  m iesza ją  się b a rw n e  stro je  
w ie jsk ich  dziew cząt z szarym i u b ra n ia m i m ieszczan, p o d ­
k reś la ł, że w ieś k rak o w sk a  to  życioda jny  dopływ  K rak o w a:

„Źle by  czynił,  k to  d aw n e  by z m ie n i ł  porządk i  
i  chłopów, z  placów g łó w nych  p o w yp ęd za l  w  k ą tk i  
przedm ieść , albo gdzie  w  boczne m ias ta  za ka m a ry !
Z ch łopam i u jd z ie  z  m ias ta  duch  i zw y c za j  stary;
U jdzie  z  n im i  stąd jądro i źródło  polskości!
M iasto  zb rzydn ie !  S w y c h  w d z ię k ó w  zbędz ie  i p iękności!
I  stanie  się, ja k  obce m iasta  zagraniczne  
nudne, p ły tk ie ,  zw ycza jn e ,  bezduszne, cyniczne;
G dy  w  K ra k o w ie  zabrakn ie  ch łopsk ie j  pstrokacizny ,  
to ja k b y  k rw i  zabrak ło  ju ż  w  sercu O jc zy z n y ”.

R ozw ój cyw ilizac ji p rzem ysłow ej w  końcu  X IX  i p oczą t­
kach  X X  w. sp raw ił, że u  w ie lu  a rty s tó w  m ias to  sta ło  się 
sym bolem  zagłady. Często spo tkać  m ożna u n ich  w iz ję  „ka­
m iennego  m ia s ta ”, gdzie w szystko je s t chore, zw ięd łe  i w y ­
paczone, zaś człow iek p rzeża rty  ja k  m eta l rd z ą  n am ię tn o ­
ściam i, k tó re  stw orzy ła  now a cyw ilizacja . T e tm a je r  n ie  m a 
tak ieg o  pesym istycznego  spo jrzen ia , p rzec iw n ie  K raków  'w  
„R ac ław icach” jes t m iastem  w esołym , m im o „p a ty n y  w ie ­
k ów ”. To, co w  op in ii n iek tó ry ch  p isa rzy  było przeszkodą, w  
n o rm aln y m  rozw o ju  m ieszkańców  K rakow a, d la  T e tm a je ra  
je s t pow odem  n aro d o w ej dum y, k tó rą  w  ró w n y m  s topn iu  
odczuw a chłop, m ieszczanin , szlachcic. W praw dzie  i on d a ­
w a ł w ie lo k ro tn ie  w yraz  sw ej d ezap robacie  d la  m ieszczań­
sk iej obyczajow ości, a le w  m ieście  K rak o w ie  by ł szczerze 
zakochany , ty m  bard z ie j, że na jego u lice  coraz pew n ie j i 
częściej w dz ie ra ły  się b a rw n e  s tro je  chłopów  z okolicznych 
wsi. W łasnej ideologii zaw dzięczał on radość p a trzen ia  na  
K raków  „przez różow e o k u la ry ” . P e łn e  w span ia łych  p a m ią ­
tek  m iasto  godne było w ejść  w  p o siad an ie  ludu . D latego  te 
sam e pom nik i przeszłości, R ynek  z S uk ien n icam i i kościo łem  
M ariack im  z he jn a łem , w szystk ie  zegary  i dzw on ..Zyg­
m u n t”, zd an iem  n iek tórych" 'h am u jące  n o rm a ln y  rozw ój i 
„ z a tru w a ją c e ” m ieszkańców , d la  T e tm a je ra  stan o w iły  p rzed ­
m io t d um y  narodow ej. N a k a rtach  „R ac ław ic” T e tm a je r  w y ­
m ien ia  je  n iem al w szystk ie.

O pisy K rakow a, jego p am ią tek  i chłopów  w  ob ręb ie  
m iasta  d a ły  poecie  p re te k s t do zaak cen to w an ia  p rocesu  in ­
teg rac ji m iasta  i w si n a  g runc ie  obyczajow ym . Z w łaszcza

jed en  rys został p rzez  p isa rza  p o trak to w an y  szeroko, tj. zw y­
czaj o dw iedzan ia  przez  chłopów  k aw ia rn i, gdzie odpoczyw a­
ją  po  tru d a c h  ta rg u  i zakupów , gdzie z a sp o k a ja ją ' głód i 
p ragn ien ie . „R acław ice” rea lizu jąc  te m a t h is to ryczny  po­
służyły  rów nocześn ie  T e tm a je ro w i do różnego ro d za ju  re ­
flek sji w spółczesnych. P a r t ie  p o em atu  pośw ięcone k ra k o w ­
sk im  k aw ia rn io m  odnoszą się racze j do p ierw szych  la t 
X X -w. an iże li do czasów  in su rek c ji. W praw dzie  k aw ia rn ie  
znane  były  już w cześn iej, a le  pow szechność ko rzy s tan ia  z 
n ich  je s t z jaw isk iem  nieco późniejszym . Ich  znaczen ie  do ­
szło do szczy tu  w  okresie- M łodej Polsk i, k iedy  po jęcie  cyga­
n e rii zrosło  się n ie ro ze rw a ln ie  z k aw ia rn ią . W ów czas też 
zasłynęły  zw łaszcza k a w ia rn ie  k rakow sk ie . T e tm a je r u k azu je  
oczyw iście in n 3’ ich typ. W spom inał racze j o tych  sk ro m ­
nych k aw ia rn iach , do k tó rych  w  jeg o  czasach uczęszczali 

* ch łopi odw iedza jący  K rak ó w :

„Nie w ie m ,  czy są gdzie w  in n yc h  m ias tach  zagranicznych
■ tak ie  ja k  tu  kaw iarn ie ,  gdzie się z  oko licznych  

w io sek  chłopi z je żdża ją  i w  targi gromadzą,  
spoczną, o targu, o życ iu  i k łopotach radzą”.

O pisy pośw ięcone k rak o w sk im  k aw ia rn io m  s tan o w ią  d ro b ­
ny, lecz in te re su jący  przyczynek  do h is to rii tych  in s ty tuc ji, 
k tó rych  fu n k c ja  zm ien iła  się dziś zdecydow anie.

T e tm a je r w  „R ac ław icach ” obok u k azan ia  sw ych  społecz­
nych ten d en c ji pokazał się jak o  p isa rz  bogato  o p eru jący  
b a rw n ą  p a le tą  m a la rsk ą . Ju ż  n ie  ty lko  w  m a la rs tw ie , lecz 
i w  l i te ra tu rz e  p ró b o w ał w ykorzystyw ać efek ty  św ia tła  i 
c ienia. R an ek  w  K rak o w ie  zw łaszcza dosta rcza ł m u  często 
in te re su jący ch  obserw ac ji ko lo rystycznych :

„Ponad m ia s tem  się w schodu  rozpalały  św ity ,  
rozpraszając blednące zarania  b łękity.
Niebo zdało się św ia t łem  ró ż o w y m  u tkane,
N iże j  łeży  m gła  jasna. Z  n ie j  w  b łęk i t  odziane
jeżą  się w ieże  m nogie  p ias tow skiego  grodu,
co się ze  sn u  w  czerw on e j  budzi ł  ju t r zn i  w sc h o d u ”.

U w agę poety  w ogólnej p an o ram ie  m iasta  o p o ra n k u  p rzy ­
k u w a ją  w y łan ia jące  się w ieże, k tó re  w  p rzeb ija jący ch  się 
przez m głę p ro m ien iach :

„zdają się w yższe ,  a długie ich cienie
b łękitne, bledną z wolna, bo z ło te  p rom ien ie  r
ja k  różd żką  czarodziejską , ze m gły , dachy, m u r y  
w y w o łu ją  różowe, ja sn e ”.

N ie tru d n o  zauw ażyć, że T e tm a je ro w sk i opis n ie  je s t s ta ­
tyczny. M alarza  z a jm u ją  w p raw d z ie  ty lko  a rch itek to n iczn e  
w łaściw ości m iasta , a le  ow a w ęd ró w k a  m gły, św ia te ł i c ie­
ni, zm iany  b a rw  o ży w ia ją  obraz, d a ją  w rażen ie  zm ian  za­
chodzących w  w yglądzie  m ia s ta  o w czesnym  po ran k u . W y­
b ija jący m  się  nad  w szystk ie  in n e  szczegółem  je s t w ieża  ko­
ścio ła M ariack iego :

„ponad w ieżę, co w  niebo w ybieg ła  strzełista, 
w y ższa  nad  inne, b łyska  gw iazda  p rom ien is ta  
i nad tą loieżą, w  m a łe  w ie ży c z k i  w ieńczoną  
zajaśniała ja k  słońce złocistą koroną”.

D la w y rażen ia  sw oich pa te tycznych  uczuć d la  K rak o w a  
jak o  s ta re j, po lsk iej stolicy, T e tm a je r za fascynow any  inw o­
k a c ją  M ickiew icza w ie lo k ro tn ie  zapożycza je j fo rm y  i w  ten  
sposób p isze n a  począ tk u  „R acław ic” :

„ K ra kow sk ie j  Z iem i  stara i droga Stolico!
W e  W iśle  się dosto jne  T w o je  w id z i  lico, 
w ieża m i się z jeżyłaś ,  w  pieczę W a w e lo w i  
oddałaś, a S w e  serce o twarłaś ludow i  
sw o jem u ,  K ra k o w sk ie m u !  I lud kocha Ciebie!
Stara Stolico nasza! Z o s ta ń  chłopów  grodem !
Zostań  arką p rzym ierza  Polski z  je j  n a ro dem !”.

EWA STOMAL
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obow iązu jącym i norm am i. W
p ro sty  sposób  u k azu je  sk o m p li­
kow any  św ia t p rzec iw ień stw  i 
p rzy  okazji z azn a jam ia  z is to tą  
lite rack ie j konw encji. J e s t bo ­
w iem - o dm ianą  gry , zabaw y
Słow nej, w  k tó re j b a ja rz  celow o
„śm ieszy, tu m an i, p rz e s tra sz a ”, 
a  słuchacz  chce być baw iony,
o szu k iw an y  i straszony . Od j a ­
kości i stopn ia  n asilen ia  w yw o­
ływ anych  em ocji zależy pozy­
ty w n a  ocena opow iadane j bajk i. 
Dziecko, k tó re  p ręd k o  p o jm u je  
tę  konw encję , w y raźn ie  żąda  i 
p o tra fi sk u teczn ie  dom agać się 
tak ieg o  sposobu opow iadan ia ,

1 k tó ry  zap ew n ia  m aksim um  w ra -  
I żeń. D ziecko w ie te ż  dobrze, że 

b a jk a  m usi skończyć się szczęś- 
: liw ie, a m im o to  n iezw ykle  s i l­

n ie  p rzeżyw a każde  n a jd ro b ­
n ie jsze  zag rożen ie  czy n iepow o­
dzenie bohatera . N iezw erbalizo - 
w an a  św iadom ość konw encji 
często p rze jaw ia  się w  k a teg o ­
rycznym  żąd an iu  pow tó rzen ia  
z ab aw y  z w ła sn ą  w y o b raźn ią  i 
em ocjam i. P rzy  czym  w iadom o, 
że ponow ne opow iadan ie  nic n ie  
s trac i w  oczach m ałego  słuchacza
— a  przeciw nie , dostarczy  ln u  
jeszcze siln ie jszych  w rażeń .

D la o p o w iada jącego  ob serw o ­
w an ie  re ak c ji też stanow i bo-

Bajka uczy, bawi, wychowuje
D ydak tyzm  b a jk i za liczany  je s t 

zw ykle  do je j na jis to tn ie jszy ch  
cech gatunkow ych . W  b a jce  li­
te ra c k ie j m a  on z regu ły  fo rm ę 
m o ra łu  o s ta łym  m ie jscu  w  kom ­
pozycji tek s tu : pouczenie  n a j ­
częściej kończy u tw ór, chociaż w  
n iek tó ry ch  p rzy p ad k ach  m oże go 
także  rozpoczynać. T en typ  s fo r­
m alizow anego  dydak tyzm u  n ieo ­
bcy je s t tak że  ba jce  ludow ej. 
W p raw d zie  fo lk lo r n ie  zna  p o ję ­
cia li te ra tu ry  paran e ty czn e j, an i 
skom plikow anych  w e rb a ln ie  f i­
lozoficznych rozw ażań  n a d  is to ­
tą  etyki, a le w łaśn ie  li te ra tu ra  
ludow a n a jo rto d o k sy jn ie j u jm u ­
je  różn ice m iędzy  dobrem  a złem  
i n a jo s trze j opow iada  się za p rzy ­
ję ty m  system em  w artości. K a te - 
goryczność rozw iązań , b ra k  dy­
lem atów  w  asp ek c ie  osta tecznych  
ocen  m ora lnych , jednoznaczność 
w zorów  zachow ań  pozytyw nych  
i negatyw nych , ostry  podział na 
d ob ro  i zło; czarne  i b ia łe  c h a ­
ra k te ry  — w szystko  to  sp raw ia , 
że b a jk a  ludow a je s t g a tu n k iem  
n ie jak o  podw ó jn ie  dydak tycznym . 
Po p ierw sze z rac ji exp lic ite  lub  
im p lic ite  z aw arteg o  w  niej m o­
ra łu , po d ru g ie  zaś z uw ag i na  
pozorffie m im ow olne  p rzem y ca­
n ie  w  każdym  słow ie czy geś­
cie b o h a te ra  lu b  jego  an tag o n i­
stów  w zorów  zachow ań  i ocen 
p re fe ro w an y ch  p rzez  ludow y sy­
stem  w arto śc i.

N ie je s t p rzy  tym  ibajka ga­
tu nk iem  w y łączn ie  sie lankow o- 
ck liw ym : je j św ia t s tron i od a r- 
kadyjskości. je s t często ok ru tn y , 
pe łen  złych ludzi i złośliw ych 
czarow nic. Sm oki. B aby  Jag i, 
w ilko łak i czy u p io ry  p rzed s ta ­
w ione sa często z og rom na do­
k ładnośc ią  i w ie lom a szczegóła­
mi.

P ostac ie  te  w y stęp u ją  w  bajce  
p rzede  w szystk im  po  to , by po­

zy tyw ny  b o h a te r m ia ł okazję  do 
zad em o n stro w an ia  sw oje j siły czy 
p rzem yślności. Is to tą  baśniow ego 
rea lizm u  je s t m iędzy in n y m i 
w n ik liw y  opis z jaw isk  i postac i 
n ie  is tn ie jący ch  w  św iecie  rz e ­
czyw istym . K u lt d e ta lu  s ta je  się 
w  te j sy tuac ji zabieg iem  k re u ­
jącym , sw oistym  stw orzen iem  i 
jednoczesnym  po tw ierdzen iem  
au ten tyczności is to t i p rzed m io ­
tów  będących  tw o ram i im ag in a - 
cji. B a jk a  przy  tym  celow o i p re ­
cyzyjn ie  k o n d en su je  re a ln e  zło 
i w zbogaca je  o  zło ir ra c jo n a ln e , 
an tro p o m o rfizo w an e  lub  po p ro s­
tu  ucie leśn ione  w  przypadkow ych  
p rzed m io tach  czy osobach. B oha­
te r  je s t p e rm an en tn ie  zagrożony, 
zło je s t w  b a jce  w szechobecne.

I w iadom o, że ten , k to  m u  
ulegnie, n ie  je s t b o h a te rem  w ła ś­
ciw ym . P raw d z iw y  b o h a te r m usi 
zw yciężyć zło i p rzyw rócić  św ia ­
tu  zach w ian ą  rów now agę. „Św iat 
te n  n igdy  n ie  je s t św ia tem  n a ­
szym ”, a k c ja  b a jk i zaw sze roz­
g ry w a  się k iedyś daw no  i gdzieś 
daleko. Z pe rsp ek ty w y  czasow o- 
-p rze s trzen n e j rodzą  się b aśn io ­
w e re a lia  w  sposób ta k  w y ra ­
zisty, że czasem  w ręcz  k a ry k a ­
tu ra ln y . P rzec iw s taw ’en ie  dobra 
i  z ła  s ta je  się na  ty le  ostre, żeby 
n ik t n ie  m ógł m ieć w ątp liw ości 
co do p re fe ro w an y ch  po staw  i 
ocen.

T a  jednoznaczność  czyni z b a j­
ki g a tu n ek  u n ik a ln ie  u n iw e rsa l­
n y  w  odbiorze. Potoczne do­
św iadczen ie  w sk azu je  na  to, że 
.baj-ki są p ierw szym  typem  te k s ­
tó w  fab u la rn y ch , z ja k im i czło­
w iek  zapoznaje  się w  d z iec iń st­
w ie. W y w ie ra ją  te ż  ogrom ny 
w p ły w  n a  k sz ta łto w an ie  w y­
o b raźn i i  późn iejszych  postaw  
życiow ych. B a jk a  stanow i w sp a ­
n ia łą  pożyw kę d la  dz iec ięcej 
fan taz ji, m a rzeń  i snów , a  jed n o ­
cześnie zapoznaje  ze społecznie

dziec s te ru jąc y  in to n a c ją  głosu, 
m im iką , gesty k u lac ją . P a ra te a t-  
rea lność  sy tuac ji n ad aw czo -o d ­
biorczej, em o cjo n a ln a  w ięź  mię^ 
dzy je j u czestn ikam i s p ra ­
w ia ją , że b a jk a  o p ow iadana  w  
bezpośredn im  k o n tak c ie  z m ałym  
słuchaczem  je s t przeżyciem  o 
w ie le  siln ie jszym  d la  teg o  o s ta t­
niego, n iż o b e jrzen ie  te lew izy jne j 
dobranock i. P rzem aw ian ie  do u ­
czuć i w yob raźn i dziecka po­
p rzez  słuch  k sz ta łtu je  je  szybciej 
i in ten sy w n ie j n iż  gotow e obrazy. 
O brazy  — dodajm y  — będące 
przecież  p ro je k c ją  -wyobrażeń 
dorosłych.

T em po życia w spółczesnej cy­
w ilizac ji coraz szybciej e lim in u ­
je  m ożliw ość p o w ro tu  do tra d y -  

! cji pow szechnego, bezpośredn ie ­
go opo w iad an ia  b a je k  n a jm ło d ­
szym . B aśn iow e podn ie ty  dla 
w y o b r a ź n i  coraz częściej zastępo­
w an e  są  p rzez  in fo rm ac je  o  rz e ­
czyw istości. P ro w ad z i to  do
w cześn iejszej, czasam i bardzo
n a iw n e j ra c jo n a liz ac ji postaw .
D orośli najczęśc ie j bardzo  pozy­
ty w n ie  ocen ia ją  to  zjaw isko , 
w styd liw ie  u n ik a jąc  konieczności 
o po w iad an ia  b a jek . D zieci po ­
zn a ją  je  z te lew iz ji, rad ia , płyt, 
czasem  ktoś poczyta  im  A n d er­
sena. C oraz szybciej ząn ik a  też  
um ie ję tność  żyw ej, in te re su jące j 
n a rra c ji, u w raż liw io n e j na  po ­
trzeb y  m ałego  słuchacza  i p rz e ­
k azu jące j m u  w  p ro s ty  sposób 
g łębokie życiow e p raw dy . Z an ika  
też u m ie ję tność  tw o rzen ia  tek ­
stów  w  o p a rc iu  o rodzim e w ą tk i 
ludow e. Ich  znajom ość (jest dziś 
pow ierzchow na, a um ie ję tność  
w arto śc iow ej a rty styczn ie  im p ro ­
w izacji też  s ta je  się co raz  b a r- 

( dziej u n ik a ln a .

O pow iadan ie  b a je k  je s t sz tu ­
ką, k tó ra , ja k  k ażd a  in n a , w y­
m ag a  tre n in g u  — w  ty m  w y ­

p a d k u  słow nego — i chociaż 
zdolności n a rra c y jn e  są  w  dużym  
s to p n iu  da rem  n a tu ry , to  dop ie­
ro  ćw iczen ie  dop row adzić  m oże 
do p raw dziw ego  m istrzo stw a . 
Do-rośli z sy m p a tią  i rozrzew ­
n ien iem  w sp o m in a ją  chw ile, k ie ­
dy o pow iadano  im  , b a jk i, a le  
now y m odel życia sp raw ia , że 
m im o  tego  sen ty m en tu  liczba 
osób ko n ty n u u jący ch  tę  cenną 
sz tukę  szybko m ale je . C oraz 
rzadzie j sp o tyka  się ludzi, k tó rzy  
z p as ją  i znajom ością  rzeczy od ­
d a ją  się dziś tem u  zajęc iu . Na 
p lan  dalszy  schodzi w ięc  tym  
Sam ym  bard zo  bogaty  od łam  fo l­
k lo rystyczne j tra d y c ji lite rack ie j 
i g in ie  — czasem  bezpow ro tn ie
— szereg  m in ia tu ro w y ch  a rcy ­
dzieł, n ieu trw a lo n y ch  i n iekon - 
tynuow anych .

Jeszcze n ie  ta k  d aw n o  ba jk a  
s tanow iła  p rzede  w szystk im  roz­
ryw kę  dla dorosłych. O becnie 
opow iada się ją  ty lk o  dzieciom  
lub  p rzy  o k az ji bad ań  te ren o ­
w ych — fo lk lo rystom  i e tn o g ra ­
fom. U san k c jo n o w an a  h is to rycz­
n ie  zm ian a  odb io rcy  zyskała  
w p raw d z ie  d la  b a jk i słuchacza 
w rażliw szego  na  podn ie ty  em o ­
c jonalne , a le  p rzy  ck az ji p rzy ­
czyniła się  tak że  do sw oistego 
z lekcew ażen ia  ga tu n k u , k tó ry  
n a js ta rs i zaad ap to w ali na  uży tek  
najm łodszych . A  przecież je s t to  
ciągle jeszcze inośny k an a ł p rze­
k azu  is to tnych  treśc i w ychow aw ­
czych, w zorów  postaw  i sposo­
bów  ocen.

W arto  w ięc p rzypom nieć, że 
o po w iad an ie  b a jek  n ie  je s t 
zw yk łą  s tra tą  czasu  i że w  e d u ­
kac ji m łodego  człow ieka po­
w inno  ono za jm ow ać w ażne 
m iejsce . K o n ty n u ac ja  trad y c ji 
dom ow ych w  sposób in d y w id u a l­
ny  czy z in s ty tuc jona lizow any  
pozw oli n a  zapoznan ie  n a jm ło d ­
szych z cennym  dorobk iem  d aw ­
n e j k u ltu ry  ludow ej. Z w ażyw ­
szy, że szereg  m o tyw ów  b a jk o ­
w ych zaad ap to w a ła  li te ra tu ra  
p ięk n a  — poznan ie  w  dziieciń- 
Stw ie odpow iedn io  obszernego 
zb io ru  tek s tó w  zapew n ia  z kolei 
m ożliw ość w łaśc iw ego  zrozu­
m ie n ia  szeregu  a lu z ji lite rack ich  
czy w ręcz  au to rsk ich  system ów  
św iatopog lądow ych . Z ty ch  to  
przyczyn eu ro p e jsk a  baśń  lite ra c ­
ka je s t szerzej zn an a  i p o p u la ­
ry zo w an a  niż po lska  b a jk a  lu ­
dow a. A przecież w  naszej l i ­
te ra tu rz e  je s t ró w n ie  w ie lka  
liczba  n aw iązań  do rodzim ego  
fo lk lo ru , k tó rych  n iepodobna 
zrozum ieć bez znajom ości k o n ­
teks tu . W arto  w ięc zadbać o za­
chow an ie  is tn ie jących , o ry g in a l­
nych tek s tó w  b a jek  ludow ych, a 
także  o u m ie ję tność  ich  p rz e k a ­
zyw ania.

HERBERT WIDERA
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

SANKCJE
P o p rzed n ią  gaw ędę zakończy­

łem  stw ierdzen iem , że posłuszeń­
s tw o  słusznem u p raw u , w y n ik a ­
jące  z n ak azu  rozum u i serca, 
m a  bez p o ró w n an ia  w iększą  w a r ­
tość m o ra ln ą  n iż  posłuszeństw o  
w ym uszone z zew nątrz . N ieste ty  
życie n ies ie  codziennie se tk i p rzy ­
k ładów  ła m a n ia  n aw e t n a js łu sz ­
n iejszych  p raw , b łogosław ionych  
d la  jednostk i i całego spo łeczeń­
s tw a  przep isów . W idocznie n ie  
każd y  człow iek za s tan aw ia  się 
n ad  dob rem  p łynącym  z po słu ­
szeństw a  p raw u , a są  tacy  ludzie, 
k tó rzy  n ie  k ie ru ją  się dobrą  
w olą  i rozum em , lecz p rzek o rą
i złośliw ością. D zieje  się  tak  na 
sk u tek  słabości naszej n a tu ry , 
b łędów  w  w ychow an iu , dz ie ­
dziczenia w ad  itp . Tym czasem  
k ażdy  p raw o d aw ca  trudząc  się 
n ad  u łożen iem  jak  n a jb a rd z ie j 
koniecznego  i dob rego  przep isu , 
n ie  m oże trudz ić  się  n ad arem n ie . 
On m usi się spodziew ać, m ało , 
on m usi być pew ien, że og łasza­
ne n o rm y  przyn iosą  zam ierzony
i p lan o w an y  sku tek , że po d w ład ­

n i dosto su ją  się do n ich  dob ro ­
w olnie, lub  pod przym usem . N ie­
s te ty  p rzym us zew n ętrzn y  jes t 
kon ieczny  w zględem  osób s ła ­
bych i n iezrów now ażonych  d u ­
chowo. By zachęcić do  zachow a­
n ia  p ra w a  lufo odw ieść od poku - 

' sy  łam an ia , czy lek cew ażen ia  go, 
rozum ny, p rzew id u jący  p ra w o ­
daw ca s to su je  system  nagród  i 
kar. N agrody  i k a ry  zyskały  w 
słow nic tw ie  p raw n iczym  i e tycz­
nym  m ian o  sankcji. Po tocznie 
jed n ak  pod m ian em  san k c ji ro ­
zum ie się raczej sam e k ary , bo 
tych  je s t w ięcej, zw łaszcza w 
św ieck im  p raw o d aw stw ie . W 
każdym  p raw ie  p aństw ow ym  jes t 
o bszerny  dział zw any  p raw em  
k arnym , podczas gdy te rm in u : 
„p raw o  n ag rodow e” raczej się 
nie używ a.

S ankc je  zapow iada i s tosu je  
p raw o  Boże tak  n a tu ra ln e , jak  
też o b jaw io n e  o raz  p raw o  lu ­
dzkie  ta k  państw ow e, ja k  też 
kościelne. E tyka  ch rześc ijań ska  
rozróżn ia  n a s tęp u jące  rodzaje  
san k c ji: doczesne i pozaziem ­
skie, zw yczajne i nadzw yczajne , 
fizyczne i duchow e. Sankcje  
pozaziem skie, czyli n ad p rzy ro ­
dzone zapow iada  jed y n ie  Bóg. 
Inn i p raw o d aw cy  s to su ją  sankc je  
doczesne z tym , że p ra w a  ko­
ścielne p rz e w id u ją  racze j k a ry  
duchow e, a p raw a  cyw ilne s to ­
su ją  częściej san k c je  fizyczne.

Pow szechne p rzekonan ie  ludzi, 
-R ó w n ie ż  tych , k tó rzy  n igdy  nie 

słyszeli o  is tn ien iu , B ożego o b ­
jaw ionego  w  P iśm ie  św iętym , że 
za dobre  czyny czeka nag roda , a 
za z łe k a ra , św iadczy  d o b itn ie  o 
is tn ien iu  san k c ji w  p raw ie  n a ­
tu ra ln y m . N ajp ry m ity w n ie jsze

lu d y  sk ład a ły  siłom  w yższym  
o fia ry  n ie  ty lk o  po to, ab y  za­
sk a rb ić  sob ie  ich  przychylność, 
a le  też d latego, b y  p rzeprosić  je
i tym  sam y m  uw oln ić  s ię  od k a ry  
za sw oje  w iny, czyli czyny  n ie ­
zgodne z ich w olą.

P ra w o  Boże ob jaw ione  już 
w y raźn ie  zap o w iad a  n ag ro d y  i 
k a ry : „Czcij o jca  sw ego  i m atkę  
sw oją, będziesz d ługo żył i do­
brze ci s ię  będzie  pow odziło”. 
Do A dam a rz e k ł Bóg w  ra ju : 
„Z każdego  d rzew a tego  ogrodu 
m ożesz jeść, a le z d rzew a po zn a­
n ia  dobra  i zła n ie  w o lno  ci jeść, 
bo gdy ty lk o  zjesz z n iego, na 
pew no  um rzesz”. S ta ry  T esta ­
m en t w skazu je , że  n ag ro d ą  jest 
spokój su m ien ia  (dobro ducho­
we), zdrow ie i m a ją te k  (dobro 
fizyczne), k a ra m i są  choroby i 
inne  n ieszczęścia. Za szczególnie 
ciężkie n a ru szen ie  p ra w a  B oże­
go spo tyka ły  ludzkość k a ry  
n adzw ycza jne , ja k  po top , czy z a ­
g łada  p ięciu  m iast k an an e jsk ich  
z S odom ą n a  czele.

C hrystus ob iecu je  sw oim  w ie r­
n ym  — m iłu jący m  B oga i p e łn ią ­
cym  W olę O jca — pe łn ię  szczęś­
cia w  n ieb ie : „Pójdźcie  b łogo­
sław ien i i posiądźcie  radość 
w ieczną” i k a rę  od rzucen ia  d la 
w ie lk ich  grzeszn ików  n ie  p e ł­
n iących poku ty : „Idźcie p recz
p rzek lęc i” . K ościoły  ch rześc ijań ­
sk ie  n a  p rzes trzen i w ieków  s to ­
sow ały  różne  k a ry  duchow e i 
cielesne, do sp a len ia  n a  stosie 
w łącznie, za szczególnie n iebez­
pieczne (zdaniem  ów czesnych sę ­
dziów, najczęśc ie j zakonnych) 
p rzes tępstw o  szerzen ia  h e rez ji i 
„k o n tak ty ” z n ieczystym i d u ch a ­
mi. T ak  um ęczono  w  śred n io ­

w ieczu tysiące n iew in n y ch  lu ­
dzi, n a  sk u tek  w yroków  in k w izy ­
cji kościelnej, N ad m ie rn a  su ro ­
wość, a  zw łaszcza ok ru c ień stw o  
przynoszą  u jm ę  ch rześc ijań stw u . 
C hrystusow e p raw o  m iłości n ie  
p rzew id u je  i n ie  dopuszcza k a r  
cie lesnych  i k a ry  śm ierci.

N ajsu row szą  k a rą  s to so w an ą  
przez p raw o d aw stw o  kościelne 
dzisia j je s t ekskom un ika , czyli 
w yłączen ie  kogoś ze spo łecznoś­
ci w :erzących.

P raw o d aw stw o  św ieck ie  s to su je  
szeroki w ach la rz  san k c ji m a ­
te r ia ln y ch  i duchow ych. P a ń s tw o ­
w e n ag ro d y  i k a ry  n ie  s ięg a ją  
ludzk iego  sum ien ia . N agradza  
się  lub  ka rze  k o n k re tn e  czyny, 
czy postaw y. N agrodam i są  p o ­
chw ały , honory , m edale , a ta k ­
że p rem ie  p ien iężne . G am a k a r  
je s t bez  p o ró w n an ia  o b sze rn ie j­
sza, od  u pom nień  i n ag an  za 
n iew ielk ie  p rzew in ien ia , poprzez 
g rzyw ny  i a re sz t za pow ażn ie jsze  
sp rzen iew ierzen ie  s ię  przepisom , 
do k a r  d ługo le tn iego  w ięzien ia  
za ciężkie p rzes tęp stw a  i k a ry  
śm ierc i za zbrodnie. C zasam i 
zd a rza  się, że zb ro d n ia rz  pozo­
s ta je  n a  wolności* b o  n ie  został 
o d k ry ty  i u k a ra n y  p rzez  p raw o  
ludzkie. S praw ied liw ośc i jed n ak  
w cześn iej czy później s tan ie  się 
zadość. Bóg m a czas n a  w y m ie ­
rzen ie  zap ła ty . Św iadom  tego 
k ró l D aw id, po popełn ien iu  
ciężkiej w iny , w o ła : „U w olnij
m n ie  P an ie  od k a ry  za m e w y ­
kroczen ia , n iech  się  ro z rad u je  
duch m ój sk ru szo n y ”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

dokończenie  ze str. I I

— B ędą w olni. Jeszcze k sięga  tu ta j ja k o w a ś  — „M agia cza­
ro d z ie jsk a”.

H uraaa . A  w ięc zło ty  środek . Z ły O m en pokonany! N ie m a 
już żadnej w ładzy . Serce L eszka  b iło  m ocno.

— H ej, p ta k u  sreb rzysty !
— Jes tem !
— Chcę w ypróbow ać m oc czarodz ie jską  szkatu łk i, trz eb a  po­

szukać stosow nego  zaklęcia, o jest!
„H okus, pokus, n ik  — bądź m i w  m ig ty m , czym  byłeś p rz e d ­

tem  ty ” !
0  Boże! P raw d a !
Srebrzysty p tak  zmienia się w młodego zawadiakę.

— Dzięki ci Leszku. Chwała za wybawienie. Tyle miesięcy...
Ale teraz zamień mnie znów w ptaka, aby sfrunąć szybko z wieży. 

Leszek wyrzekł znów zaklęcie i młodzieniec na powrót stał się ptakiem. 
Leszek mocno przycisnął szkatułkę do piersi i usiadł na  ptaku. Po 
drodze kropił nieruchom e głazy, które po chwili zam ieniły się w  pięk­
nych młodzieńców. Skończyło się panowanie Złego Omena.

— Do domów, bracia, krzyczeli wszyscy.
— Jeszcze p taki w  klatkach zam knięte czekają mego wybawienia. 

P rędzej, srebrzysty!
Od strony ogrodu nadbiegła uszczęśliwiona księżniczka z Amalią.
— Leszku, wybawco, jesteś dzielny jak  n ik t! takiego chcę mieć 

męża.
Młodzieńcowi napłynęły do oczu Jzy szczęścia.
— O pani, kwiecie najcudowniejszy, czy to  praw da? Jam  ubogi.
— Człowiek w art więcej niż krocie — zapewniała czule, kładąc swoją 

cudną główką na jego ramieniu.
— Niech żyje młoda para! Niech żyje Leszek i Liliana!
— Gdzie p tak  srebrzysty?, spytał Leszek
— Nadlatuje właśnie i niesie kogoś — wskazała Amalia.
— S tarzec to  jak iś  — zauw aży ła  księżniczka.
Lecz s tarzec  ów  podbieg ł w  je j s tronę  z okrzykiem :
— L iliano , siostro  m oja!
— Stój, E dw ardzie!
H okus, pokus, n ik , bądź  tu  w  m ig tym , czym  byłeś p rzed tem

ty.
1 oto s tarzec  p rzem ien ił się w  postaw nego  m łodzieńca w bo­

gatych  szatach .
— B racie  kochany, je s teśm y  w oln i! A oto mój narzeczony!
O szołom iony E d w ard  n ie  od razu  po ją ł słow a siostry , a le  k ie ­

dy jego św iadom ość z a re js tro w a ła  znaczenie ty ch  słów, 
u śm iechną ł się szeroko  i zam k n ą ł L eszka w  uścisku.

— Och, Boże! Jak że  się cieszę! M iło m i p rzy jąć  cię do r o ­
dzinnego  grona. A le, ale... chcę zam iany .

— J a k  to, ja k ie j?

— T w ojej siostry, n ad o b n e j Jagusi. P a n  m ój p rag n ie  po jąć  ją  
za żonę — w y jaśn ił p ta k  sreb rzysty .

— B iedna ona, E dw ardzie , lecz serce m a złote i u rodę  cudną.
— Z atem  bez czarodzie jsk ich  sztuczek  p o sta ram  się se rd u sz­

ko je j k u  sob ie  zw rócić.
— P o jedziem y ted y  do nasze j chaty . P ta k u  sreb rzysty , czas 

byś do d aw n ej w róc ił postaci.
I w ypow iedzia ł L eszek zaklęcie. A m alia  lekko  k rzyknęła .
— Ja k ż e  dobrze być znów  sobą. A m alko, poznajesz  m nie?
— M ichał! T ak daw no  n ie  w idz ia łam  ciebie, tęskno  było — 

szepnęła  w styd liw ie , spuszczając oczy.
— K w ia tu szk u  m iły...
K siążę m ru g n ą ł porozum iew aw czo.
— J a k  w idzę, to  trzy  w ese liska  w ypraw im y .
H ura! N iech ży je  Leszek m ój b ra t  i w ybaw ca!
— S pó jrz  L eszku, ilu  n iew in n y ch  c ie rp ia ło  przez Z łego O m e­

na.
C ała  g ro m ad a  m łodzieńców  w yszła z podziem i. C hw ilę sta li 

w  bezruchu , zbici w  g rom adę, w dy ch a jąc  w o lne  pow ie trze , Lecz 
oto szum  sk rzydeł zw rócił ich uw agę.

— P ochow ajc ie  się, gdzie k to  może, Zły O m en w ra c a  — po­
in fo rm o w ał E dw ard .

Do izby w szedł czarnoksiężn ik .
— A któż to ?  Ś m iałek  now y?
— Tak, śm ia łek  dzie lny  chw at.
— P okaż no  się, zuchu  — kp ił O m en, pew ny  sw ej w ładzy.
L eszek i E d w ard  zbliżyli się jednocześn ie .
— Je s tem  inny, poznajesz?  — pow iedzia ł E d w ard  m iażdżąc 

w zro k iem  po k raczn ą  fig u rę . — H ej, b rac ia  — zaw ołał.
I oto nadb ieg li m łodzieńcy, o taczając  sw ego prześladow cę.
Ten, dysząc ze s tra ch u  po ją ł ca łą  p raw dę.
— Co to  znaczy? — zdo ła ł w ykrztusić ...
— T o znaczy — w y stąp ił L eszek  — O m enie, że skończyła  się 

tw o ja  w ład za  i panow anie . R az na  zaw sze.
— K a ra  sp raw ied liw a  cię spo tka, za łzy i c ie rp ien ia  w ielu.
M usisz od p o k u to w ać  — rzek ł tw a rd o  książę.
— W ięc będziesz w  m ysz p rzem ien iony  — zaw yrokow ał L e­

szek podnosząc rękę.
Z ły O m en sku lił się i żebrał, trzęsąc się cały:
— L itości, b rac ia , litości...
— N ie m a  d la  cieb ie  litości, dosyć! — ozw ał się M ichał.

dokończen ie  na  s tr. 15
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Rozmowy 
z Czytelnikam i

B ardzo szczery  lis t  o tr z y m a ­
liśm y od p. Józefa  K. z Bełżca. 
S tw ie rd za  on w  nim  o tw arc ie , co 
m u s ię  w  inaszym  czasopiśm ie 
podoba, a z czym  się n ie  zgadza. 
P isze bow iem :

„Chociaż nie zgadzam się z 
W aszym i w yw odam i na tem at 
niektórych problem ów re lig ij­
nych, uważam  „Rodzinę” za ty ­
godnik dobry i pożyteczny. O so­
biście w ie le  skorzystałem  z poga­
danek o historii K ościoła. N ie

w ym agają też reklam y odpow ie­
dzi zam ieszczone w  rubryce 
„Rozmowy z C zytelnikam i”. 
W ielką satysfakcję spraw ia mi 
fakt, że K ościół P olskokatolicki 
chce i potrafi bronić suprem acji 
Jezusa Chrystusa, jako G łowy  
K ościoła powszechnego...

Z wróciła rów nież moją uwagę 
o ip ow ied ź Duszpasterza („Rodzi­
na” nr 41 z dnia 26 grudnia 
1982 r.), dotycząca form y krzyża 
Jezusow ego. Odpowiedź ta za­
kończona była słowam i: „Dla
w yznaw cy Chrystusa kształt 
krzyża jest sprawą drugorzędną”. 
Ja jednak uważam , że dla  
chrześcijan krzyż ma p ierw szo­
rzędne znaczenie. B ow iem  na 
nim „Syn C złow ieczy oddał ży ­
c ie sw oje na okup za w ie lu ” 
(Mt 20,28). Podkreśla to rów nież  
Apostoł, gdy pisze: „Jeden jest 
Bóg, jeden też pośrednik m ię­
dzy Bogiem  a ludźm i, człow iek  
Jezus C hrystus, który siebie sa ­
mego złożył jako okup za w szy­
stk ich” (1 Tym 2,5-6)”.

D rogi P an ie  Józefie! M am y 
o g ro m n ą sa ty sfak c ję  ze s tw ie r­

dzenia , że tygo d n ik  nasz jes t 
..dobry i pożyteczny” . D zięki t e ­
m u zap ew n e  je s t on chę tn ie  
p rzez C zyteln ików  p rzy jm ow any , 
s ta ją c  się  tym  sam y m  aposto łem  
starokato licyzm u . Z da jem y  sobie 
jed n ak  sp raw ę  z tego. że n ie  w e 
w szystk im  m ożem y „dogodzić ’ 
naszym  C zyteln ikom . B ow iem  
w  sp raw ach  w ia ry  i m oralności 
s ta ram y  się być w ie rn i nauce 
P ism a św iętego  i T rad y c ji A po­
sto lsk iej. Innym i słow y — ja k  to  
o k reś lił św . W incen ty  z L ery - 
n u  — ^ trzym am y  się tego co 
zaw sze, co w szędzie, co zaw sze 
było w y zn aw an e ; to  je s t bow iem  
p raw d z iw ie  i rzeczyw iście  k a to ­
lick ie” (N apom nien ia  3).

C ałkow icie  n a to m ia s t zgadzam  
się z P anem , że dla w yznaw ców  
C h ry stu sa  k rzyż m a p ie rw szo ­
rzęd n e  znaczenie. N a n im  b o ­
w iem  — ja k  to  w y n ik a  z p rzy to ­
czonych przez P a n a  tek s tów  b i­
b lijn y ch  — dokonało  się od k u p ie ­
n ie  ludzi i pojedna:nie ich z Bo­
giem . Z tego  też pow odu sta ł się 
krzyż znak iem  tożsam ości w szy­
stk ich  w yznaw ców  C hrystusa . 
J e d n a k  raz  jeszcze czu ję  się zo­
bow iązany  podkreślić , że sam  
k sz ta łt k rzyża  m a n ap raw d ę  d ru ­
gorzędne znaczenie. J e s t  bow iem  
rzeczą zu p e łn ie  o b o ję tn ą  ja k  w y­
g ląd a ł k rzyż ; w ażn e  je s t n a to ­
m ia s t to, że na  n im  u m arł Syn 
Boży za zbaw ien ie  św ia ta . U w a­
żam  w ięc , że w  odpow iedzi dla 
p. K ing i T. z Ł odzi p rob lem  ten  
został dosta teczn ie  w yjaśn iony . 
D latego  raz  jeszcze p roszę u ­
w ażnie  p rzeczy tać  w spom niany  
fra g m e n t ze św ią tecznego  n u m e­
ru  „R odziny”,, a p rzekona  się 
P an  o tym .

N ato m iast p. Józef Sz. z D ąb ­
rowy G órn iczej n aw iązu jąc  do 
a k tu a ln e j sy tu ac ji w  naszym  k r a ­
ju  o raz  do trudnośc i, k tó re  
w szyscy p rzeżyw am y, s tw ierdza  
m iędzy in n y m i:

„W trudnych chw ilach  jakie o­
becnie W Polsce przeżyw am y, po­
stanow iłem  i ja do W as napisać. 
Z ła ję  sobie spraw ę, że jest to 
dla w szystk ich  P olaków  okres 
niezw ykle ciężkiej próby. S tw ier­
dzić jednak m uszę, że moja sy ­
tuacja j sst jeszcze trudniejsza, 
gdyż otl dłuższego czasu jestem  
pow ażnie chory. N ie rozczulam  
się jednak nad sobą, gdyż całko­
w icie  zaufałem  Panu...

O sobiście jestem  głęboko prze­
konany, że — zarówno w  naszym  
kraju, jak i na całym  św iecie  — 
nastąpi przebudzenie ludzkości, 
że w szyscy ludzie zaczną dążyć 
prostą drogą do celu sw ego ży­
cia. W ierzę mocno, że ostatecz­
nie dobro zw ycięży zło, prawda  
zatrium fuje nad fałszem , a m i­

łość pokona nienaw iść. N iezw y­
kle ważną rolę w  pracy na rzecz 
w ew nętrznej odmiany naszego  
społeczeństw a spełn ia również  
W asze czasopism o, docierające  
do rąk w ielu  naszych rodaków ”.

S zanow ny i D rogi C zyteln iku! 
Je s tem  pełen  podz iw u  d la  w ie l­
k iego o p ty m izm u  i h a r tu  ducha, 
k tó re  p o zw a la ją  P a n u  p rze trw ać  
n a jtru d n ie jsz e  dośw iadczen ia  ży­
ciow e. Pom ocą w  ich znoszeniu  
je s t budząca  w  duszy ufność 
św iadom ość opieki Bożej nad 
nam i. J e s t ona podstaw ow ym  
w aru n k iem  p rz e trw a n ia . C h ry ­
stus bow iem  — ż eg n a jąc  się z 
aposto łam i i p rzyg o to w u jąc  ich 
na czeka jące  ich dośw iadcze­
n ia  — pow iedz ia ł: „N a św iecie 
ucisk  m ieć będziecie, a le  ufajcie, 
Ja  zw ycięży łem  św ia t” (J 16,33). 
Św iadom y tego św . P aw eł w  n a j­
tru d n ie jszy ch  n a w e t chw ilach  
p o tra fił m ów ić: „któż nas o d łą ­
czy od m iłości C h rystu sow ej?  
Czy u trap ien ie , czy ucisk.... czy 
głód. czy nagość, czy n iebezp ie ­
czeństw o?” (RZ 8,35). D latego, 
n ieza leżn ie  od w łasnego  w ysiłku  
na rzecz w ydobycia  naszego k ra ­
ju  z k ryzysu , w in n iśm y  w szyscy 
zaufać  Bogu, k tó ry  w ie lo k ro tn ie  
d aw ał n am  dow ody sw ej opieki.

M ożem y też być p e w n i o s ta ­
tecznego zw ycięstw a dobra, 
p raw d y  i m iłości w  naszym  n a ­
rodzie. Uczy nas bow iem  o b ja ­
w ien ie  Boże, że p ra w d a  zaw sze 
zw ycięża. N ie m oże z resz tą  być 
inaczej, sko ro  „Bóg w spó łdzia ła  
w e w szystk im  ku  dob rem u  z ty ­
mi, k tó rzy  G o m iłu ją ” (Rz 8,28). 
M otyw em  sk łan ia jący m  nas do 
w ia ry  w  zw ycięstw o  d ob ra  jes t 
św iadom ość, że „każdy  o trzym a 
od P an a  zap ła tę  za to, co d o b re ­
go uczyn ił” (Ef 6,8). P a n u je  też 
w śród  ludzi pow szechne p rzek o ­
nanie, że „p raw d a  zaw sze na 
w ierzch  w y jd z ie ”. Bo — w ed ług  
nau k i A posto la  „tych, k tó rzy  o 
u zn an ie  d la  sieb ie  zab ieg a ją  i 
sp rzec iw ia ją  się p raw dzie , a ho ł­
d u ją  n iep raw ości, sp o tk a  g n iew  i 
p o m sta” (Rz 2,8). W reszcie m i­
łość na  pew no  w eźm ie  gó rę  nad  
n ienaw iśc ią . Uczy nas teg o  św. 
P aw eł, gdy p isze : „M iłość w szy­
stk o  zakryw a,... w szystko  znosi. 
M iłość n igdy  |nie u s ta je ” (1 K or 
13,7-8). Bo m iłość je s t m ocniejsza 
n ad  w szystko. N iech to pozw oli 
n am  z u fnością  p a trzeć  w  p rzy ­
szłość. Na pew no  będzie  lep iej. 
M usim y ty lk o  chcieć.

K orzystając z okazji, obydwu  
Panom  i w szystkim  Czytelnikom  
serdecznie życzę chrześcijańskiej 
nadziei, że i dla naszej O jczy­
zny, dla każaego z nas, nadejdą  
lepsze czasy.

DUSZPASTERZ
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— Dla ciebie m y nie b rac ia , a le  sędziow ie. S p raw ied liw ie  są ­
dzić będziem y — zak rzy k n ą ł zgodny chór.

O m en trz ą s ł się ze s trachu .
Leszek w ypow iedzia ł zaklęcie:
— H okus, pokus, hysz, .niech się z  O m sna s tan ie  m ysz!
B yło to  straszne .
C zarow nik  m alał, b rzyd ł jeszcze bardzie j, p iszczał coraz ża­

łośniej.
— O patrzc ie , ja k  m ale je! Mysz! Mysz! — k rzyczał tium .
— K ot! K ot! L eszku to  straszne! zaw ołała  k siężn iczka  tu ląc  

się do p ie rs i narzeczonego.
— K ot po łk n ą ł mysz, a razem  z n ią  czarow nika . Ju ż  n igdy  

n ie  będzie łez i c ie rp ień  — rzek ł Leszek, p a trząc  n a  E dw arda , 
k tó ry  dodał:

— T ak, ta k  zasług iw ał n a  tak i koniec. A te ra z  b rac ia  do 
sw o ic h !

My do cha ty  tw o je j L eszku! P iln o  m i u jrzeć  p rzyszłą  żonę. 
T edy raźno  naprzód!

Leszek poszukał w  księdze stosow nego zaklęcia.
— H okus, pokus n iech  tu  m i, karo ca  stan ie  w  m ig!
I p rzed  ch a tę  z a je ch a ł w sp an ia ły  zaprzęg. W siedli L ilian a  

z L eszkiem , E d w ard  oraz A m alka  i M ichał.
P o tem  L eszek, ju ż  w  karocy, w ychy la jąc  się p rzez  okno, w y ­

m ów ił jeszcze k ilk a k ro tn ie  słow a zaklęcia. W m ig s tanę ło  jesz ­
cze w iele  zaprzęgów , bogatych  b ry k  i kolas, aby  w szyscy u w o l­
n ien i mogli bezp ieczn ie  i w ygodnie  od jechać do dom ów .

— S tangrecie , za jm ij m ie jsce  na  koźle. D alej w  drogę po 
szczęście!

I pom knęli, ja k  s trza ła , w szyscy szczęśliw i i zadow oleni.
E d w ard  p rzy m k n ą ł oczy i m arzy ł o p ięknej Jagusi.
Jak że  cudow nie  było rozkoszow ać się w olnością.
S p raw ied liw ość  zw yciężyła złe moce.

HILDEGARDA FILAS-GUTKOW SKA
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i W ydaw nictw  w W arszaw ie , ul. Tow arow a 26, nr konta  N B P  X V  O d d z ia ł w W a rszaw ie  N r 1153-201045-139-11. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za g ran icę  przyjmuje R S W  „Prasa -

-K s iq ik a -R u c h ",  C en tra la  Ko lpo rtażu  Prasy i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 2S, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł w W a rszaw ie  N r  1153-201045-139-11. Prenum erata  ze zle ­

cen iem  wysyłki ta  g ran icę  p *c i!q  rwylcłq jest d roższa  od  prenum eraty krajowej o 50'/i d la  z lecen iodaw ców  indyw idualnych  i o 100'/i d la  zlecających instytucji i zak ładów  pracy. 
D ru k  PZGraf., ul Sm o ln a  10. Zam . 370. M-96.
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Uczeni o Bogu
Walery Frzyborowski

WEZYRA

N a szczęście w ic h e r 'w  te j chw ili z ta k ą  siłą  zaw ył, że 
trzask  łam an y ch  d rzew  i szum  po lesie  k rzyk  ten  za ­
głuszył.

— Oho, robaczku , toś ty  ta k i?  — rzek ł M aciek  nieco ze- 
s tra c h a n y  — czekajże, z a ra z  ci gębę za tk am , żebyś so-bie jej 
n ie  psu ł po próżnicy . To pow iedziaw szy, u rw a ł k aw a ł opoń­
czy dziadow sk ie j i szm atę ow ą, zw in ię tą  w  pęczek, w p ak o ­
w a ł m u  w  u s ta  i w  d o d a tk u  p rzew iąza ł trok iem , ta k  żeby 
ow ej szm aty  n ie  m ógł w ypluć. U czyniw szy to , w y prostow ał 
się, o d e tch n ą ł głęboko, bo p raca  b y ła  ciężka i spocił się 
p rzy  n iej. O b e jrza ł się dokoła, czy k to  n ie  b iegnie, a le  nic, 
żyw ej duszy n ie  było w idać  an i słychać, ty lko  las szum iał 
po daw nem u. W zią ł te d y  gn iadosza  za cugle i p rzy w iąza ł do 
drzew a, a po tem  chw ycił d z iada  pod ram io n a  i z w ie lk im  
w ysiłk iem , za trzy m u jąc  się co chw ila  d la  odpoczynku, bo 
zbój był o lb rzym iego  w zro stu  i ciężki, zaw lók ł go w  k rzak i 
w  g łąb  b o ru  i c isną ł n a  ziem ię.

— Leżże sobie, robaczku , aż cię tu  w ilk i zjedzą. W ygodę 
m asz w szelaką , a że ci deszcz k ap ać  będzie  na  gębę, to  nic 
n ie  szkodzi. B ądźże m i zdrów !

T o rzekłszy , potoiegł do gn iadosza, odw iąza ł, w skoczył na  
n iego  i pędem  puścił się gościńcem  szukać  P io trk a . A le n ie ­
d ługo  jecha ł, gdyż usłyszał k ląg an ie  pędzących cw ałem  koni. 
Z razu  p rzes tra szy ł się m yśląc, że to  m oże zbóje n a  k rzyk  
h e rsz ta  b ieg n ą  z pom ocą; w ięc za trzy m ał się i zapom ina jąc  
szabli, p o trząsa ł ow ym  k ijem , k tó ry m  pokonał dziada , go­
tów  do obrony. W kró tce je d n a k  spostrzeg ł, że jed en  koń 
je s t bez  jeźdźca  i n a  zap y ta n ie : — „Czy to  w y p an icz u '’? — 
usłyszał zna jom y  głos P io trka .

— P o  co w racac ie?  — spytał, gdy ju ż  się zrów nali.
— W ięc żyw  jesteś, M aciuś? A  n iechże będą N ajśw iętsze j 

Pan ience  dzięki. U słyszałem  k rzyk : „B y w aj!” — i m yślałem , 
że cię ten  dziad  rzeza i ju ż  b iegłem  ci z pom ocą.

W rzeczy sam ej P io trek  dzierżył gołą szablę w  garści, 
a p is to le ty  m ia ł n a  pół w y su n ię te  z olster.

— N iech pan icz  zaw rócą  i jedziem y  dale j — rzek ł M a­
ciek  — bo tu  n iebezp ieczn ie  czekać.

Jech a li w ięc w yciągn ię tym  kłusem , a M aciek opow iadał 
sw ą w alk ę  z dziadem .

— A toś się dzielnie, M aćku, sp isał!
— A w idzicie, pan iczu , a  gadaliście, żem  tchó rz  i cap. No, 

ja  do b itk i ja k  do tań ca , jen o  nie lu b ię  z k u p ą  się borykać, 
a le  z jednym , to  m i g raj.

N agle się za trzym ał.
— Co się sta ło?  — spy ta ł P io trek , og lądając  się dokoła 

trw ożliw ie .
— Nic, jen o  ja  sobie k a lk u lu ję , że skoro  ów  dziad, k tó ry  

an i chybi je s t hersz tem  zbójów , m oże n a w e t sam ym  Szyd­
łem , gonił nas gościńcem , to  d latego, że tu  gdzieś b an d a  się 
zn a jdu je . M ożem y w paść je j w  łapy, jeże li da le j będziew a 
jech a li p rosto . Otóż ja  sobie ta li m yślę, że  o to  sk ręćm y  w  
bok tą  drożyną, co tu  ją  w idać. Z aw żdy gdzieś ona n a s  za­
p row adzi. Cóż pan icz  na  to?

— D obrze radzisz  i, p raw d ę  pow iedziaw szy, to  n am  w szy­
stko  w  te j chw ili jedno , dokąd  zajedziem y. Bo ja  rozum iem , 
że to, co ów  dziad  o k a rczm ie  k a to lick ie j gadał, to  je s t p ro s­
te  oszukaństw o.

— A oczyw iście! C hciał, szelm a o sta tn ia , nas po p ro s tu  
złapać, ja k  lisów  w  pu łapkę. A le niedoczeikanie jego! M ądry  
on, a n i słow a, a le i m y n ie  głupi. N o cóż, jed z iew a tą  d ro ­
żyną?

— Jedz iem y  w  im ię Boże!
D rożyna ow a, zrazu  dość szeroka, pow oli zw ężała  się w  

ścieżkę, ta k  że gęsiego m usie li jechać, a le  b y ła  w idoczna, 
bo  gąszcz po  obu je j s tro n ach  św iadczył, że d u k t ten  um y śl­
n ie  by ł w ycięty . Było tu  bardzo  ciem no, bo  o lb rzym ie  sosny
i dęby, podszyte m ocno k rzak am i u  dołu, n ie  p rzepuszczały  
na jm n ie jszego  n a w e t odblasku , tak  że jad ąc y  z ty łu  M aciek 
n ie  w idz ia ł p rzed  sobą kon ia  luźnego, k tó ry  postępow ał w e 
środku . P rz y  ty m  n isko  zw iesza jące  się gałęz ie  sm agały  ich  
n ie lito ściw ie po g łow ach  i strząsa ły  na  n ich  całe po tok i 
w ody. P rzem ok li do n itk i, znużeni byli n iesłychan ie , konie  
też u staw a ły  w idocznie.

(9) c.d.n.

LAVOISIER

n

byt jednym z  Iluópcólu noioożylnej chemii

POZIOMO: 1) g ra tiso w a  tu ry sty k a , 5) m ąd ry  po szkodzie, 10) pow ło­
ka  na  ko łdrę , W) m undur, 12) ród, p lem ię, 13) rew iz ja , sp raw dzen ie  
15) przew óz, 16) część szach o w n icy ,, 19) zabieg  p łucny , 21) lokal 
w  k tó rym  obow iązuje  cisza, 25) poeta , p rym as, a u to r „Ś w iątyn i Sy- 
b illi” i „H ym nu  do B oga” (1757—1829), 26) f ig la rk a , 28) duchow ny  
kato lick i, 29) g ra  po legająca  n a  p rzypadkow ości, 30) k w ia t jesieni, 
31) tan iec  naszych  b ra tanków .

PIONOWO: 1) p ła t p a p ie ru  lub  b lachy. 2) rzem ieś ln ik  m eb larsk i, 
3) m iasto  n a  p łd .-zach. od K ruszw icy, 4) przełożony  k lasz to ru , 6) 
o fia ra  sa k ra ln a  u daw nych  S łow ian, 7) w  m uzyce: p ieszczotliw ie, 8) 
zw olenn ik  sam ow ładztw a, 9) ju n ak , 14) spór, k łó tn ia , 17) chusta  
noszona p rzez  k o b ie ty  zam ężne w  daw nej Polsce, 18) sku p isk o  m n i­
chów , 20) ow ca c ienko runna , 22) dział m edycyny, 23) greck ie  bóstw o 
przeznaczen i^ , 24) p racu je  w  ko tłow ni, 27) kuzyn  p iskorza.

R ozw iązania  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  n a  k o perc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  24'’. Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżów ki nr 20

PO ZIO M O : k o rek to r, no rm a , R odzina, in ic ja ł, kw in ta , p a les tra , k a ­
w ia rn ia , grot, o rka, ag ronom ia , kom ityw a, sw atka , sta rc ia , p rzerw a, 
garaż, P rzem sza.

PIO N O W O : k a rtk a , rędzina , kw ie tn ik , om am ,-oficer, m a js te r, p ira m i­
don, A łm a A ta, drogow iec, rozkosz, podw ozie, k om nata , in te res, 
stac ja , zasada, spór.

Z a p raw id ło w e  rozw iązan ie  k rzyżów ki N r 18 n ag rody  w ylosow ali: 
W ładysław a P ią tk o w sk a  z O born ik  i A lfred  B acza z M ikołow a. 

N agrody  prześlem y  pocztą.
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